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Po przeciągłych do znużenia a nieraz 

i znudzenia rozprawach parlamentarnych, 
nastała była w nich nareszcie nieco dłuższa 
przerwa. Dobiega ona kresu, i już delegacye 
wspólne rozpoczęły swe prace w Peszcie, 
a niebawem otwartą zostanie wielka arena 
Rady państwa.

Rzecz godna uwagi, źe w przededniu 
parlamentarnych zapasów wiernokonstytu- 
cyjni szukają punktu oparcia po za parla­
mentem, w zebraniach ludowych, oraz w lu­
źnych manifestacyach; gdy przeciwnie obóz 
autonomiczny szykuje się do działania i 
walki w tej samej Radzie państwa, którą 
jego przeciwnicy stworzyli, lecz na gruncie 
której umie on stać i działać legalnie i 
wytrwale.

Autonomiźci nie mogli nic lepszego i 
mędrszego zrobić, jak przeciwstawić ze­
braniu w Karlsbadzie i zamierzonemu zja­
zdowi w Wiedniu wiernokonstytueyjnych, 
porozumienie się poufne między sobą oraz 
z rządem. Doniesienia z Wiednia przynio­
sły nam o tem niejakie szczegóły, z któ­
rych najcenniejszy jeBt, iż autonomiści po­
stanowili i potrafili zachować dyskrecyę. 
Oceniając i szanując ją , nie możemy ani 
chcemy domyślać się, co poruszono lub po­
stanowiono na tych poufnych naradach; wie­
my tylko, iż były one nierównie więcej na 
miejscu a prawdopodobnie nierównie lepsze, 
praktyczniejsze odniosą skutki, niżby je 
mieć mogło owo zebranie autonomistów, 
którego myśl podnoszono, chcąc je prze­
ciwstawić wiecom wiernokonstytucyjaych. 
Autonomiści nie potrzebują używać agita- 
cyi, bo nic obecnie obalać nie chcą, bo wie­
dzą, czego chcą i do czego zmierzają a po­
stanowili zmierzać do tego na gruncie i 
w granicach istniejącej konstytacyi. Zebra­
nie zatem autonomistów naśladujące wiece 
wiernokonstytucyjne, byłoby bez celu, nie 
dodałoby siły ani stronnictwu ani rządo­
wi, a zamiast wyleczyć opozycyę ze stanu 
nerwowego w którym się znajduje, jeszcze- 
by więcej rozdrażniło ten stan. Jako prze­
ciwstawienie zaś liczebne, byłoby zbyte- 
cznem, do tego wystarczy w Austryi sta­
tystyka i ta jest zaiste dostatecznie wymo­
wną. Inaczej rzścz się ma z zamierzonym 
zjazdem konserwatystów niemieckich, bo 
tu idzie o zdarcia m aski, jaką agita- 
cya wiernokonstytucyjna przybrać zamierza, 
przedstawiając się jako posiadaczka mono­
polu niemieckośei w monarchii. Zjazd Niem­
ców austryackich protestujących przeciw 
temu monopolowi, zjazd udany, miałby nie­
zawodnie wielkie znaczenie, a w myśli, 
która zrodziła ten zsmiar, jak zawsze tak

i dziś tkwi istotny klucz zagadki i klucz 
położenia. Wiemy dobrze) iż w Austryi 
znajduje się po za wiernokonstytucyjnem 
stronnictwem dosyć wielka ilość Niemców, 
aby pozostawić mu cechy wyłącznie stron­
nicze, a odjąć znamiona narodu, które przy­
właszczyć sobie usiłuje; ale trzeba, żeby 
ci Niemcy stwierdzali się i zaważyli w ży­
ciu publicznem, czego nieraz brak dotkli­
wie dawał się czuć i stawał często na prze­
szkodzie dążeniom i próbom rządów stoją­
cych po za wyłącznością wiernokonstytu- 
cyjną. W samem zaś łonie wiernokonstytu- 
eyjnych znajdują się żywioły nie niemieckie, 
które odstręczy niezawodnie wywieszenie 
chorągwi niemieckiej.

Rzeczą jest autonomistów wyzyskać to 
położenie roztropnie i mądrze. Narady pou­
fne, które z sobą odbyli miały jak się 
spodziewamy, to jedynie na celu. Aby 
zaś najlepiej wyzysksć dane położenie po­
lityczne, należy przedewszystkiem nie stwa­
rzać sobie samym trudności. Autonomiści zaś, 
zdaniem naszem, stwarzając dziś trudności 
rządowi autonomicznemu, właśnie stwarza­
liby je sobie samym i tylko pogorszyliby 
stanowisko swoje, nie mówiąc już o tem iż mo­
gliby je zupełnie zaprzepaścić. Zadanie autp- 
nomistów jest bardzo proste, bo niezaprze- 
czenie leży przedewszystkiem w ich intere­
sie, aby gabinet autonomiczny istniał jak 
najdłużej, w polityce zaś to najlepszem, co 
najprostszem. Upatrywalibyśmy dla obe­
cnego położenia rzeczy nierównie większe 
niebezpieczeństwa w niewstrzemiężliwości. 
niecierpliwości i przesadach zwolenników i 
przyjaciół rządu, niż w agitacji wrzekomej 
i bezsilnemj miotaniu się jego przeciwni­
ków. Umiarkowanie i wstrzemięźliwość po­
łączonego obozu autonomicznego, to naj­
większa dla wiernokonstytueyjnych klęska; 
niecierpliwość i przesadne żądania pierw­
szego,^to najlepszy sposób zapewnienia dru­
gim łatwego tryumfu. Oczywiście, że istnie­
nie dzisiejszego rządu nie jest -zależnem od 
działań wiernokonstytueyjnych, ale od za­
chowania się połączonych ze sobą autono­
mistów. Siłą tego rządu jest, iż dotąd od­
powiada faktsm legalności na gruncie kon­
stytucyjnym, czczym deklamacyom opozycyi 
a najściślejszą bezstronnością i sprawiedli­
wością, bezpodstawnym i nieuzasadnionym 
zarzutom co do naruszenia stanowiska Niem­
ców w Austryi. W chwili, w której auto- 
nomiśei postawiliby rząd w konieczności wy­
zucia się z tej siły, uczyniliby go niemo­
żliwym, a niezawodnie byłoby to z ich 
strony jak mówią Francuzi: tuer la poule 
mix oeufi d’or i może czemś więcej, bo do- 
browolnem samobójstwem. Pojmujemy zatem 
porozumienie sję dla ułożenia wspólnego pla­

nu działania w celu wspólnego wspierania się; 
uie pojmowalibyśmy zaś narad, z którychby 
wyszły ze strony autonomistów nieprzeparte 
dla ministeryum autonomicznego trudności. 
Gabinet hr. Taaff;go zmierzając, jak tego 
dał w tych dniach świeży dowód, do wy­
konania jednego z głównych punktów swo­
jego programu, to jest do ekonomicznego i 
finansowego rozwoju, wytwarza grunt dla 
wszystkich wspólny, z którego usuwać tru­
dności nakazuje interes wszystkich. Podnie­
sienie dobrobytu równie, jak pieniądz, nie 
jest ani wiernokonst>tueyjaem ani autono- 
micznem ale austryackiem a nawet czemś 
więcej bo ludzkiem.

Ale autonomiści, którzy by zamiast poma­
gać. przeszkadzali rządowi autonomicznemu 
działającemu w tym kierunku, wydaliby sa­
mi na siebie wyrok, bo wystawiliby sobie 
świadectwo ubóstwa politycznego i niewie- 
dzieć coby w nich należało więcej podzi­
wiać, czy upór, czy lekkomyślność.

KORESPONDENCJA „CZASD"
P a r y  i  17 października.

+  Nadeszli chwila dalszych egzekucyj dekretów 
przeciw zakonom. P. Ferry prezes gabinetu i 
twórca znanych dekretów w porozumieniu z p. 
Constant następcą Ferrego, w sprawach wewnę­
trznych, oświaty i wyznań, rozpoczął od aktu 
wygnania za granicę Francyi 0 0 . Societatis Jesu 
którzy po zamknięciu klasztorów jezuickich prze­
bywali w Tnlnzie. W dawnym swoim konwikcie 
przyjęli oni na nowo obowiązki nauczycieli, lecz już 
nie w charakterze kongregacyi, ale na podstawie 
niezniesionej dotąd wolności nauczania, która 
dozwala każdemu obywatelowi francuskiemu brać 
udział w instytucyach szkolnych i zakładach na­
ukowych prywatnych, pozostających pod nad­
zorem państwa. — Akt wypędzenia Jezuitów 
w Tuluzie z kolegium Maryi Panny, odbył się ró­
wnocześnie z napadem policyi w Paryżu i na pro- 
wincyi na inne zgromadzenia zakonne, a odbył 
się z brutalnością, która dowodzi, że niedarmo 
Rzeczpospolita francuska objawia sympatye do ca­
ratu rosyjskiego, bo umie go niekiedy naśladować. 
Plac St. Servm zapełniony został 16 b. m. o go­
dzinie 8-ej z rana oddziałem żandarmeryi, oraz 
sergens de ville, których było 60. Oprócz tego 
polieya zamknęła wszystkie przystępy do tego 
placu, do kościoła i do konwiktu. Czterech ko­
misarzy policyjnych rozpoczęło swą czynność od­
czytaniem rozporządzenia ministeryjalnego dyrekto­
rowi zakłada p. Pillars, wezwawszy go, aby wy­
dał wszystkich Jezuitów, którzy udzielają w jego 
zakładzie lekcyi. P. Villars odmówił, co więcej 
napisał protokół, w którym stwierdził, że wszys­
cy udzielający nauk lubo należący do zakonu 
Jezuitów mieszkają prywatnie, przybywają do 
Zakładu tylko na godziny lekcyi; protestował 
przeciw najściu tego zakładu mającego podstawę 
prawną i zostającego pod protektoratem^ arcybi­
skupa. Na ponowione natarczywe żądania komi­
sarzy zarządził przerwę w wykładach i zwołał

uczniów do sal rekreacyjnych. Teraz rozpoczęła 
się w gmachu szkolnym istna obława za nauczy­
cielami zakonnikami, pomimo, że ci nie zamierzali 
kryć się lub uciekać. Polioyanei chwytali profeso­
rów za kołnierze w sposób gmbiański, a gorszą­
cy wobec młodzieży szkolnej. Nie przepuszczano 
nawet osobom świeckim i ojcom dzieci, którzy 
się zbiegli na odgłos wtargnięcia policyi. Zniewa­
żono w ten sposób p. Carignes podejrzywając, że 
jest to przebrany Jezuita. Gdzieindziej wleczono 
dozorcę, to znów kucharza, stróżów. Exeesa te 
wznieciły oburzenie młodzieży szkolnej, która oto­
czywszy swych nauczycieli zaczęła wołać vivent 
nos maitres! i gdyby nie słowa uspakajające 
samychże nauezycieli Jezuitów, byłoby tu przyszło 
do scen gwałtownych między dziatwą a nagroma­
dzoną policyą. Kaplicę konwiktu opieczętowano 
bez względu, że kapelan zakładu niezdołał wy­
nieść z niej poprzednio N. Sakramentu.

Gdy polieya republikańska ten moskiewski w za­
kładzie zaprowadzała porządek, na placu i przy­
bocznych ulicach odbywały się znów sceny, które 
łączyły charakter brutalności policyjnej z wzbu 
rżeniem rewolucyjnem. Niedość bowiem było obsa­
dzenia placu kordonem żandarmeryi, ale po za 
nim przygotowano także zbiegowisko uliczne. Wielu 
najpoważniejszych obywateli miasta na wieść o tym 
wypadku spieszyło do konwiktu w niepokoju o 
własne dzieci. Żandarmi i polieya nie wpuszczała 
nikogo i kolbami odpychała tych, co chcieli zbli­
żyć się do szkoły. Tymczasem zaś motłoch wrze­
szczący : pracz z księżmi! rzucał słę na tych oby­
wateli, których żandarmi odpychali, zaczęto na 
nich miotać kamieniami, tak że okaleczono kilka 
osób, między niemi jednego ucznia eksterna. Do­
piero kilku ojców rodzin pod przewodnictwem hr. 
d’Adhemar udało się do prefekta Bachellez, i o- 
trzymało pozwolenie dostania się do zakładu, po­
mimo że zrazu prefekt się wzbraniał. Schwyta­
nych zakonników uwięziono i pod eskortą miano 
odstawić do granicy.

Wypadki te w Tuluzie były wstępem do dal­
szych egzekucyj na podstawie dekretu z 30 czerwca, 
które rozpoczęto w Paryżu i na prowincyach.

W Paryżu ci sami komisarze, którzy zamykali 
domy 0 0 . Jezuitów, pp. Clement i Dulac, dopeł­
nili tej samej czynności w klasztorach Barnahitów 
I Karmelitów. Klasztor Bamabitów przy ulicy 
Monceaux mieścił przeważnie zakonników cudzo­
ziemców, mianowicie Włochów, a ów drugi de­
kret ministeryalny orzeka możność wydalenia 
przez rząd każdego cudzoziemca, który do ja ­
kiegokolwiek stowarzyszenia religijnego katoli­
ckiego należy. Bamabici paryscy odznaczyli się 
taktem poświęceniem w czasie oblężenia Paryża, 
że Thiers, o sympatye dla zakonników niepodej- 
rzany, udzielił kilku zpośród nich w dowód uzna­
nia ich zasług obywatelstwo francuskie. Wyjęto 
też zpod banicyi dwóch Barnabitów, mających fran 
cuską naturalizacyą 0 0 . Fumegalli i Montigny. 
Pomiędzy wygnanymi znajduje się znany z swych 
zaakomitych dzieł o Kościele wschodnim, połą­
czony przyjaźnią z wielu znakomitymi rodakami 
naszymi O. Tondini. Komisarze paryscy dopełnili 
swego smutnego obowiązku zapieczętowania ka­
plicy i ujęcia zakonników bez nadużyć. Dla formy 
tylko kładli oni rękę na ramieniu zakonników na 
znak, że zakonnicy ulegają tylko sile. Przełożony 
zgromadzenia założył protest, do którego przyłą­
czyło się kilku obecnych obywateli świeckich.

Podobna scena powtórzyła się w klasztorach 0 0 . 
Karmelitów na ulicy de la Pompę i w Passy,3

O egzekncyach w innych miastach Fratteji do­
niosę później, gdy szczegółowe nadejdą wiadomo­

ści. Telegramy dziś otrzymane donoszą tylko, źe 
niektórzy przełożeni zakonów rzucili ekskomunikę 
na urzędników, którzy naruszyli mury klasztorne 
i nie poszanowali w kościołach Najśw. Sakra­
mentu.

Dzienniki ogłaszają list X. Arcybiskupa pary­
skiego, kardynała Gnibert, do p. Constant, mini­
stra spraw wewnętrznych i wyznań. Jestto odpo­
wiedź na pismo ministra, zawiadamiające o bli­
skim przystąpieniu do dalszego wykonania dekre­
tów. Czcigodny Arcypasterz w wymownych i go­
rących słowach, ale z wielkim spokojem i umiar­
kowaniem przedstawia całą nielegalność i podstęp, 
z jakim działał rząd. Mówi od o potrzebie zako­
nów, o ich prawach wspartych na fandacyach pry­
watnych; wspomina, że podały prośbę o uznanie, 
gdyż Kościół szanuje każdą władzę, ale władza, 
która nie szanuje Kościoła, podkopuje swoje pod-

Żnów trybunał w Limoges uznał się kompeten­
tnym do przyjęcia skargi O. Lancy, przełożonego 
klasztoru Jezuitów przeciw prefektowi Hauts Vien­
ne, a prezes trybunału p. Fursac ogłosił obszerny 
i znakomicie opracowany wywód prawny.

Prawnicy paryscy, wierni swemu zadaniu obrony 
zasad prawnych, zgromadzili się na nową naradę 
z powodu wykonania drugiego dekretu ministe- 
ryalnego, aby przedstawić jego zupełną jurydyczną 
bezpodstawność.

K r a k ó w  20 października. Drugi dzień po­
bytu N. Pana w Cieszynie poświęcony był zwie­
dzaniu rozmaitych zakładów, instytucyj, szkół itp. 
wreszcie przejażdżce do dóbr Arcyksięcia Albrechta. 
Pragnąc utrzymać wątek sprawozdania z podróży 
Cesarza do Szlązka, stwierdzamy tylko na tem 
miejscu szczegóły podane we wczorajszej depeszy; 
albowiem co do drugiego dnia pobytu w Cieszynie 
nic więcej dodać nie mamy.

Zgromadzenie wyborców w Trębowli, zwołane 
onegdaj przez posła do Rady państwa, p. Erazma 
Wolańskiego, uchwaliło następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni dnia 18 października 1880 r. 
w Trębowli wyborcy, przyjmują z zadowoleniem 
sprawozdanie swego posła do Rady państwa, p. 
Erazma Wolańskiego, do wiadomości i składają 
mu wraz z wyrazem zgody i zupełnego ząufania 
podziękowanie za czynność dotychczasową. Zgro­
madzenie wyborców, oświadczając zarazem, że żywi 
zupełne zaufanie do obecnego gabinetu i jego 
szefa hr. Taaffego, wzywa swego posła, aby rzą­
dowi temu użyczał i nadal swego poparcia tak 
długo, dopóki zasady przychylne prawom naro­
dowym i autonomicznym pojedynczych krajów 
monarchii pozostaną szczeremi zasadami obecnego 
rządu, i kierować będą jego działaniem. “

NPan pozwolił Kajetanowi Z a g ó r s k i e m u ,  
wicekonsulowi i kierownikowi konsulatu austrya- 
ckiego w Widdyniu, przyjąć i nosić pruski order 
korony 4ej klasy.  _

Krajowa dyrekeya skarbu mianowała asystenta 
górniczego Jana F e r t s c h a ,  hutmistrzem przy 
zarządzie salinarnym w Delatynie.

Naczelny dyrektor poczt mianował ofieyała u- 
rzędów telegraficznych Włodzimierza K o w s z e -  
w i c z a  ofieyałem pocztowym, asystentów urzędów 
telegraficznych: Stanisława S m o l u c h o w s k i e g o  
i Józefa D t i r s t e n f e l d a  asystentami pocztowymi 
i powierzył pierwszemu z nich kierownictwo po-

Cięśó Kteraeko-artystyczna*

POGADANKI LITERACKIE,

(„Jagoda mazowieckich lasów1* przez autora „Lirenki**, 
Warszawa, u Gebethnera, str. 62. — El...y poezye, tom 
3, str. 239. Lwów, Gubrynowicz i Schmith).

W porze spadających liści, gdy już ogień ko­
minka do siebie pociąga, krzaki róż pod oknami 
wypuściły nowe pączki i okryły się świeżym kwia­
tem, a z księgarni przyniesiono dwie nowe książki 
z wierszami. Te ostatnie róże, te wiersze czy mają 
jeszcze woń wiosenną? Przypomina się mickiewi­
czowski „Pierwiosnek “, ale w odwrotnem zastoso­
waniu, bo mimo woli chciałoby się je powitać 
słowem „za późno mój kwiatku, za późno !** Gdyby 
to w maju, krzaczek róż otoczyłby rój motyli i 
pszczoły wyssałyby z kielichów słodycz, dziew­
czyna zatknęłaby je u łona lub uwiła z nich wie­
niec; teraz pełzają tylko gąsienice i zasklepiają 
się na sen zimowy w różanych listkach, tylko pa­
jąk  snuje swoje białe przędziwo — jutro przyjdzie 
zawieja i zerwie kwiat i zmrozi pączki. A z wier­
szami czy lepiej, czy i w tym ogrodzie poezyi nie 
jeden motyl barwisty i wiotki przed laty nieprze- 
kształcił się w pełzającą gąsienicę, a pająków, co 
wszystko tkanką krytyki osnuwają, nie brak. Nie­
gdyś wiersze szły najpierw do sztambuchów pa­
nien, a od panienek uczyła się ich na pamięć 
młodzież; zanim zawsze zrzędna, często prze­
korna krytyka wzięła na ważki każdą strofkę, 
każdą końcówkę, rytmu harmonię, treść myśli i 
wyrazów dobór — nie czekając na wyrok zawi­
stnych Zoilów, już za wiersze, za kwiaty poeci 
otrzymywali z pięknych rąk wawrzyny i w tryum­
falnym wiedzeni pochodzie, wstępowali na szczyty 
Parnasu i wyżej, gdzie zasiadał tajemniczy areo- 
pag wieszczów narodowych.

Dziś już nikt nie wierzy w trójnóg pityjski ani 
w wierszowane księgi sybilińskie, które miały być 
jakiemś nowem objawieniem dla narodów. Nikt 
już wieszcza mianem nie darzy poety, a gdyby 
nie ten dzwonek dziennikarski, nie feiletonowa

wzmianka i pośrednictwo krytyków, któżby się 
zapytał o nowe poezye? Znaliśmy pewnego ojca 
rodziny, który zagadnięty, czy córki jego_ lubią 
poezye lub powieści, odrzekł: moje córki mają 
dość wyobraźni własnej, aby potrzebowały szukać 
cudzej wyobraźni w książkach. Sądząc po oboję­
tności ogółu dla nowych płodów literackich i poe­
tyckich wnosićby trzeba, że pokolenie dzisiejsze 
ma do zbytku własnej wyobraźni.

W takich czasach zdobyć sobie wzięcie i urok 
to najcięższa próba i niespożyte świadectwo — 
obaj poeci, którzy odezwali się na nowo, przebyli 
tę próbę już oddawna, a ich imiona mają ten 
dźwięk (sympatyczny, któremu największa nawet 
oprzeć się niezdoła poezyofobia.

Lenartowicz i Asnyk, choć różni wiekiem, ró­
żni nastrojem i skalą, zdobyli sobie tę władzę, 
co nęci, co każe otworzyć książkę i słuchać ci­
chych, wewnętrznych tonów.

Swojskość i prostota, tajemnicą pierwszego, który 
poezye zwrócił znów do chaty i odrodził sielankę. 
Wdzięk i pewien nastrój niekiedy rzewny, czasem 
swobodny, częściej bolesny, cechą poety, który mie­
wa pokrewieństwa formy z Mussetem, tylko nigdy 
z nim niespada w tę kałużę, w którą poeta fran­
cuski rzucał odblaski gwiazd.

Autor 8 Lirenki “ odezwał się znów na znaną 
nutę. „Jagoda lasów mazowieckich", to rodzona 
siostra ulubionej „Wioehny.** Tylko, że jagoda, to 
nie obrazek wiejskiej dziewczyny, ale cała sielan­
kowa historya o dramatycznym zakroju.

Zdawałoby się, że poeta na swej palecie za­
miast farb ma motyle pyłki i kroplami rosy ma­
luje ten świat sielski. A choć to wszystko takie 
powiewne, lekkie, misterne, jednak oddaje wier­
nie i wsi mazowieckiej piękności i tę poezyę dusz 
prostaczych.

Wiecsorami u wód brzega 
Coraz gęstsza mgła zalega,
Rozpościera białe dymy 
Jak zapowiedź bliskiej zimy:
Listek jeden, drugi, trzeci 
Od topoli kapnie, zleci...
Niewidzialny nad doliną 
Owy dziwny pająk boży 
Świat obciąga pajęczyną 
Aż zimowy sen go zmorzy

W  srabrnych nitek upowicu,
Było życie — i po życiu.

W taką jesień urodziło się dziecko, pod strze­
chą mazowiecką — i znów sceny dzieciństwa i 
rozkwit młodości i sieroce losy snują się w opo­
wiadaniu pełnem czarów.

Więc i miłość sielska:

Widzisz Jagniu! jak na domki 
Ptaki noszą piórka, Błomki,
Taka pliszka, wróblik szary,
Wszędzie pary, wszędzie pary 
Jakby Bóg sam jasnym okiem 
Na swe biedne patrzał dzień,
To i na nas moja miła 
Gdy ja biedny, a ty mała..,

W oświadczynach tych Janka do Jagny jest 
nowy a wdzięczny pomysł, którego dotąd niezu- 
żyto w erotycznej poezyi, gdy kochanek powołuje 
na świadectwo swych uczuć owe pary ptasząt.

Mała Jagnia bałamutka, poszła za mąż w łoń- 
skie lato:

Czego dotknie, eo zamierzy 
Wszystko jej się ślicznie składa;
Innym w dzieży cbleb opada 
A tej zaś ucieka z dżieży.
Znajdzie czego nieposzuka,
Jajko przejrzy, nigdy dzbnka,
Gąski siedzą po trzy, cztery,
Owdzie kaczki, tam indyczki,
A chmiel wije się na tyczki,
Kwiatki rosną śród kwatery 
Piwonije, kwitną astry,
Miodu będzie na trzy misy...
•  • • « • • • • • •

Gosposia młoda jest szozęśliwą matką — i Ja­
nek wyuczył ją na książce. Lecz dola szczęsna 
w kmiecej chacie nietrwała. Janek z Jagną wra­
cali z kościoła, gdy od pioruna zgorzało ich do­
mostwo.

Spalenisko — straszne słowo...
Gruz pod nogą, dym nad głową,

Stogi — brogi poszły z dymem, 
Przyjaciele Btoją, gwarzą,
Gdy niedole gospodarzą, 
Ubogiemu świat ojczymem.

Lecz Jan niepoddał się nieszczęścia:

Pójdę, choćby na kraj świata 
A rąk w biedzie niezałożę,
I znów się poszyje chata, 
Wszakże Pan Bóg wszystko może.

Jagna na to:

Bóg o biednych baczy losie,
My tu sobie radę damy,
Będę chodzić na pokłosie

I  znów Janek :

Nauczyłem ja  s'ę sztuki 
Wiązać sita a przetaki,
Toć nam chyba z tej nauki 
I pożytek przyjdzie jaki.

Dalej we świat z mym towarem, 
Z tym jesiennym świtem szarym; 
Pociągnąłem za Karpaty,
Tą rćesąrską drogą bitą...

Sielankowy ten dramacik przerywa lirnik smut­
kami rozstania, wędrówki i sieroctwa.

I cóż się stało dalej — czy Janek powrócił do 
wsi, czy zastał Jagnę?

Posłuchajmy końca bajki, gdzie i moral poeta 
umieścił zdrowy:

W głuchym lesie któż tam wzdycha 
Takie młode, śliczne panie,
Młodziuchne to — a usycha,
Że aż litość spojrzeć na nie.

Broń Ogląda w drżącej dłoni,
Kurek spuszcza, to odwodzi 
I na niczem ot ozas trwoni,
Oj! wy bardzo biedni młodzi!

Zapytany młodzian, czemu się tak biedzi, wi­
docznie schwycony w chwili zamiaru samobójstwa, 
odrzecze:

. . , . . mój człowieku
Jeśli wiesz, opowiedz drogę:
Gdzie jest szczęśoic w moim wieku?
Bo ja dojrzeć go nie mogę.
Podstęp, kłamstwo i obłuda,
Zatracone boskie prawa.

— He! to wam się jeno zdawa,
Spojrzyjcie tam gdzie ta buda —
W tej ohruścianej żyje chacie 
Czworo ludzi, a tak czworo,
Lecz wy ludzi tych nie znacie,
Co z tych lasów chruścik biorą.

Po straszliwej pogorzeli 
Znów poBzyli się po czasie;
To ieh dziecko, co się bieli,
Co pod lasem gąski pasie.
Napatrzycie się do woli 
Co to szczęście patrząc na te...

I znów poeta rozsnuwa ćzarowny obrazek tego 
— Janka i Jagny w chacie chruścianej,

gdzie gosposia i sitarz zapraszają w gościnę mło­
dziana, co pod bujnych myśli natłokiem zrozpa- 
czał o Bogu, ludziach i sobie i chciał targnąć się 
na własne życie.

Taka jest treść ostatniej gawędy czy pieśni, 
jaką nam z pod włoskiego nieba z nad brzegów 
Arnu śle lirnik mazowiecki. Drobny to utwór i 
nuta znana. Kto w poezyi szuka tylko burzliwych 
wzruszeń, nerwów rozstroju, upojeń, jakby od 
chaszyszu, ten niech nie bierze do ręki tej pieśni 
o cichych tonach. Dla nas ma ona woń kwiatów 
polnych i sianokosów, a choć podobna do po­
przednich, choć nastrojona na tę samą, znaną 
nutę, witamy ją  z tem uczuciem, z jakiem się 
wita pierwsze kwiatki wiosny, choć podobne do

(Dokończenie nastąpi).
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łączonego urzędu pocztowego i telegraficznego 
w Jarosławiu. Zarazem przeniósł oficyała poczto­
wego, Karola M i s z k i e w i c z a  z Jarosławia do 
Lwowa, asystenta Stanisława S m o l u c h o w s k i e -  
g o  z Tarnowa do Jarosławia.

W i e d e ń  19 października. Dziś otwarte zo 
stały  delegacye wspólne w Peszcie. Delegacya 
austryacka zgromadziła się na posiedzenie o godz. 
H e j;  przewodniczył jako najstarszy wiekiem p. 
S c h m e r l i n g ,  a  z ministrów obecni byli bar. 
Haymerle, hr. Bylandt i Szlavy. P. Schmerling 
powitał zgromadzenie życzeniem, iżby się wszy 
stkie prace delegacyi jak  najlepiej powiodły. Po 
czem zaraz przystąpiono do wyboru prezesa; je 
dnomyślnie wybrany hr. C o r o n i n i - C r o n b e r g

Nowy wybrany prezes zagaił posiedzenie bardzo 
kró tką przemową, w której podziękował za za- 
Bzczyt, obiecał spełniać ściśle swój obowiązek, a 
wyraziwszy ubolewanie, że stosunki krajów oku­
powanych do monarchii jeszcze dotychczas nie są 
należycie wyjaśnione, wzniósł trzechkrotny okrzyk 
na cześć N. Pana.

Następnie również jednomyślnie wybrany został 
książę C z a r t o r y s k i  wice-prezesem delegacyi 
austryackiej.

—  Journal des Dóbats powtórnie już wkrótkim 
przeciągu czasu, poświęca ustęp sprawie wycie­
czek przeciw polityce hr. Taaffego. „Czytaliliśmy 
pisze wzmiabowany dziennik, zarzuty niemiecko 
austryaćkiego stronnictwa przeciw gabinetowi 
Taaffego z wielką uwagą i wykluczeniem uczucia 
wszelkićj stronniczości, i nie zmieniliśmy zapatry­
wań, których wyraz daliśmy przed kilku dniami. 
Hr. Taaffego nie można porównywać z hr. Hohen- 
wartem lub z hrabią Potockim. Praca tych mę­
żów miała na celu przeobrażenie Austryi w au 
tonomiczny związek państwa, w któremby Słowia 
nie mogli byli uzyskać przewagę. Hr. Taaffe nie 
podejmował się czegoś podobnego, ale zupełnie 
przeciwnie. Od pierwszćj chwili ujęcia steru o- 
świadezał głośno i dowiódł wielu czynami, że pra­
gnie w Austryi widzieć państwo, złożone o ile 
możności z licznych żywiołów o rozmaitych zapa­
trywaniach politycznych. Nigdy zaś o tern nie 
myślał, ażeby Słowian przeciwstawić Niemcom; 
zamiarem jego było owszem skojarzenie Słowian 
z Niemcami w jednolite ciało. Dotychczas par­
lament austryacki przedstawiał obraz bezprzy­
kładny w dziejach innych krajów. Rada państwa 
dotąd nie jest zgromadzeniem parlamentarnem, 
w któremby się grupowały rozliczne stronnictwa, 
odpowiednie do zapatrywań i interesów, w któ­
remby było stronnictwo liberalne i zachowawcze 
lewica i prawica, ale jest ona przeważnie zgr­
omadzeniem rozmaitych narodowości, które równie 
w duchu wolności, lecz nie według grup politycz­
nych głosują. Obowiązujący ten do dziś system, 
sprzeczny jest nietylko z polityką w istocie libe­
ra ln ą , ale i z samą zasadą konstytucyi, którćj 
zadaniem było połączyć wszystkich deputowanych 
przedlitawskich w jednem zgromadzeniu. Takie 
właśnie stosunki usiłował hr. Taaffe uchylić, pra­
cując nad zjednoczeniem wszystkich piemion i 
wszystkich narodowości na wspólnym gruncie in­
teresów państwowych. To jest rzeczywisty cel do 
którego hr. Taaffe zdąża, to jego program Nie 
pracuje on na rzecz federalizmu, ale nad dosko- 
natezem zjednoczeniem Austryi. Jego ideałem by­
łoby przeobrażenie Rady państwa w zgromadzę- 
nje polityczne, w któremby nie było ani Słowian, 
ani Niemców i Polaków, w któremby się znaleźli 
tylko Austryacy.0

B oi7«.
Korespondent Wiestnika Nikołajemskiego w liście 

datowanym z Balum w początku bieżącego mie­
siąca opowiada o następnem, oburzającem przejściu 
z Abchazcami, chcącymi wrócić do swej ojczyzny. 
Do portu w Balum przybył niewielki statek ża ­
glowy, mogący zmieścić nie więcej jak  400 ludzi, 
na którym wszakże znajdowało się około półtora 
tysiąca Abchazców, z których 24 przywieziono już 
nieżywych, gdyż zmarli w drodze w skutek cia­
snoty i nędznego pożywienia. Szyper statku, Grek, 
wywiesiwszy na maszcie flagę angielską, wysiadł 
na ląd i oświadczył odnośnym władzom, że jego 
statek przecieka i że zatem dalszej podróży od­
bywać nie może. Miejscowe władze wydały tedy 
rozporządzenie, aby wszyscy podróżni, będący na 
statku wysiedli na ląd, sam zaś statek, jako nie- 
opatrzony w należyte papiery legitymacyjne, aby 
został zatrzymany w porcie, bez prawa odpły­
nięcia. Przyczem od szypra odebrano kontrakt, 
zawarty przezeń z pasażerami, mocą którego obo- 
wiązał się każdy z nich zapłacić szyprowi za prze­
wóz po 1 funcie szterlinga, a oprócz tego wszyscy 
razem mieli mu dać na własność, po przybyciu 
na miejsce, cztery młode 15-letnie dziewczęta, 
według jego wyboru. Jenerał Komarow i komen­
dant portu kapitan Grewe, znajdując, że i taka 
umowa i sam sposób przewozu Abchazców jest 
krzyczącem barbarzyństwem, napisali do „Władzy 
wyższej*, (lecz do kogo mianowicie? korespondent 
zamilcza) o pozwolenie na osiedlenie nieszczęśli­
wych Abchazców w okolicach Suchum. Po długim 
bardzo oczekiwaniu otrzymano od owej „Władzy 
wyższej" odpowiedź odmowną, wraz z rozkazem 
kategorycznym, aby wszyscy Abchazcy wysłani 
byli natychmiast z Batum na tym samym statku, 
na którym przybyli, bez wchodzenia w to zgoła, 
dokąd i jak  popłyną.

I  oto zaraz nazajutrz, wszystkich owych nie­
szczęsnych podróżnych, schorzałych, bezsilnych, 
prawie już na pół żywych z głodu i znużenia, a 
przejętych strachem i rozpaczą na myśl, co z nimi 
będzie dalej, gwałtem, siłą, kolbami karabinowemi 
in iełedw ie bagnetami, zmuszono wsiąść na prze 
ciekający, wątły i zanurzony po same wręby od 
zbytniego ciężaru statek, który że nie był w  stanie 
o własnej sile ruszyć z miejsca, więc dano rozkaz 
stojącemu w porcie wojennym parostatkowi „Re- 
dut-Kale", aby go wyholował po za linię pogra­
niczną na pełne morze i tam pozostawił własnym 
jego losom. Potem jednak, na prośbę kapitana 
statku „Redut-Kale", zmieniono nieco ten dziki 
rozkaz, bo pozwolono Szyprowi nająć prywatny 
parostatek, który miał doholować statek, wiozący 
Abchazeów do najbliższego nadbrzeżnego mia­
steczka tureckiego, „Redut-Kale zaś otrzymał tylko 
polecenie konwojowania tych obu statków do linii 
granicznej. Tak się też stało. Ale na trzeci dzień 
po odpłynieęciu statku otrzymano w Batum wia­
domość, że Turcy spotkali nieszczęśliwych tuła- 
czów ogniem działowym, przed którym chroniąc 
się musieli znów wylądować na terytoryum rosyj­
skie o kilkanaście wiorst od Batum...

Teraz — kończy korespondent — nasze władze 
miejscowe są w wielkim kłopocie, co mają począć

z tymi nieszczęśliwymi ludźmi, umierającymi po 
kilkunastu codziennie z głodu, nędzy i niewygód, 
gdyż wpuszczać ich do Batum i "dawać przytułek 
wzbroniono najsurowiej. A czas tymczasem upływa 
Abchazcy mrą coraz to bardziej, bo podobno za­
gnieździła się między nimi jakaś zaraźliwa choroba.. 
Słowem położenie jest w najwyższym stopniu roz­
paczliwe i bez wyjścia.

Kronika miejscowa i zagraniczna
E r a k ć w  20 października.

Marszałek hr. Ludwik Wodzfoki i Radca dworu 
Lobd przybyły dziś ze Lwowa, udali się dzisiej­
szym rannym pociągiem ds Białej.

—  Wszystkie domy narożne w Krakowie bywają 
oblepiane afiszami, przez co właściciele tych domów 
mają niejako służebność bez żadnego wynagr; dzenia. 
Na niektórych narożnikach przybit > przynajmniej ta­
blice, na których ogłoszenia są przylepiane, lecz i to 
nieprzeszkadza, że olbrzymie afisze rozlepiane bywają 
poza t b l  cą Ponieważ zaś rozlepianie afiszów ża­
dnej dotąd Di pidlega kontr.li, przeto często się zda­
rz?, iż na afiszu świeżo przylepionym, kto inny przy­
lepić każs swój afisz. Wewnętrzne ściany Sukiennic 
zrczęły jnż ulegać temu samemu przeznaczeniu, jak do 
my narożne. Ale ncd tym względem widzimy już 
zmianę na lepsze. Zamiast rozlepianych afiszów, ścia­
ny wewcętrzne zaczynają się pokrywać ozdobnemi i 
czysto wykona u om i napisami firm kupieckich i prze 
myślowych W miejscach tych nie wolno rozlepiać c- 
głjszeń, lecz nu ją być dla nich naznaczona inne ścia­
ny. Należałoby więc dla afiszów przeznaczyć tablice, 
poza któremi niewolno przylepiać ogłoszeń.

—  Wystawa obrazów przeznaczonych na Loteryę 
na korzyść Zakładu św. Józefa dla osieroconych 
chłopców zostata w zeszłym tygodniu zamkniętą na 
dni kilka, z powodu napraw w narożnej wieżyczce 
Sukiennic od ulicy Br? ckiej położ nej. Jutro jednak 
Wystawa otwartą zaów będzie dla publiczności. Do­
wiadujemy się prsytem, że ciągnienie odbędzie się 
jeszcze w lym miesiącu. Kto więc dotąd nie zdążył 
nabyć losów na po mienioną Loteryę, ma jeszcze dni 
kilka czasu, rby się zaopatrzyć w takowe u wejścia 
Wystawy. Zwiedzający tę Wystawę przekonać się 
mogli, iż osobom urządzającym ją nie chodziło o na­
gromadzenie wieli iej liczby obrazów, ale o doborowe 
losy. Cel ten osiągniętym został. Obok „Mohorta* 
Piotra Michałowskiego pięknie przedstawiają s ę a- 
kwMelle Kossaka i Kozakiewicza, olejne utwory Pio­
trowskiego, Roseua, Grabowskiego, Eliasza, Gramaty­
ki i innych łaskawych na te Loteryę artystów, któ 
rzy, o ile nam wiadomo, % największą uprzejmością i 
z podziwiema godną ofiarnością przyszli w pomoc o- 
piakunce Zakładu celem przysporzenia mu funduszów. 
Nie,eden z nich dis licznych zajęć nie zdążył p.zed 
15 września, pierwotnie naznaczonym terminem, na­
desłać dzieła swego, co opóźniło ciągnienia i Wyst t- 
wę, lecz teraz wzbogaca się ona codzień nadsyłanemi 
obrazami, tak iż w ostatnim tygodniu bieżącego mie­
siąca, w przededniu losowania, przedstawi się jako 
poważna i cenna kolekcya obrazów.

—  Wczoraj po p łudaiu odbył się pogrzeb Oswal­
da Lebowskiego, na który przybyło — niektórzy 
z dalszych nawet stron — przerzedzone już grono 
przyjaciół z jego młodości i kolegów uniwersyteckich, 
którzy wraz z liczaie zeb.aną rodziną towarzyszyli 
żałobnemu konduktowi na miejsce ostatniego spoczyn­
ku. Ale najwymowniejszą ilustraeyą cnót obywatel­
skich i ehrześciańakich zmarłego, był prócz sąsiadu­
jącej z nim szlachty, orszak włośeian z Woli Prze­
myków sklej wsi dziedziczn-j nieboszczyka, z nauczy­
cielem szkółki na czele, której Oswald Lebowski 
był fundatorem. Oni aż do bramy cmentarza nieśli 
na barkach wraz z dwoma Izraelitami z tejże wsi 
trumnę, którą od bramy ponieśli do grobu najbliżsi 
krewni. Nad grobem miał krótką mowę X. Gąsio- 
rowski, w której uwydatnił słodycz charakteru zmarłe­
go, silną jego wiarę, miłość ojczyzny, nieznuioną pracę 
dla dobra bliźnich i miłosierdzie, jakie nieboszczyk 
prawie z zapomnieniem o sobie praktyków*!.

—  Niebawem przedstawioną ma być na tutejszej 
scenie słynna sztuka Sardon Daniel Rochat, która 
w zeszłym roku tyle narobiła wrzawy w Paryżu, a o 
której kilkakrotnie i obszernie pisaliśmy w n szym 
dzienniku. Autor Rabagasa porusza w niej, jak wia­
dome, kwesiye ściśle złączone z ober,nem położeniem 
F.ancyl, a mi&nuwicie z walką religijną. Niektórzy 
upatrywać chcieli w Danielu Rochat tafesamo jak 
w Rabagasie podobieństwo do Gambetty.

— Bawi od kilku dni w Krakowie pan Friedberg, 
znany utalentowany skrzypek, który wkrótce zamie­
rza u nas wystąpić z koncertem.

—  Jutro wznowioną będzie znakomita Molliera ko- 
medya p. t. Skąpiec  z panem Rychterem w tytuło­
wej roli.

— Kawiarnia Dyktarskiego przeniesioną zostaje od 
jutra z ulicy Sławkowskiej w Rynek główny do no­
wego eleganckiego lokalu w durni przeshodnim, gdzie 
jest księgarnia Friedleina.

—  Józef Wieniawski odbywa obecnie artystyczną 
podróż po Europie. W dniu wczorajszym zapowie- 
dzisny był jego k; ncert w Dreźnie wraz panią Sem- 
biich-Koehańaką, następnie udaje się do Lipska.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
Na pomsik Mickiewicza zebrano za staraniem

Ciytelai akademickiej w czasie przyjazdu N. Pana 
i dni n stępay ch po sklepach i restauracyach krako­
wskich następujące sumy:

U Ziembińskiego w hotelu Drezdeńskim (Mn. 5 złr., 
Wacław Frisch, kupiec z Wiednia, N. N. Salomea, 
J. Ka., Warszawianie, Stefan Romer, Jaroszewski, 
Wacław Bratkowski, Wład. Bernatowicz, nieczytelny 
po 2 złr. W. O., nieczytelny, Witold Zglenicki, 
Frisch kupie s ze Sukiennie, Munk, Dr Doborn, Dr 
Serok, Kowalski, A , S., T. R., Grodzki et c:mp,, 
Białecki Michał, Steczkowski, Lassand, M. Vormund, 
N. N., Dr Machek, Dr H. Ksdyi, Dr W. Jaworski, 
Helens Roguska, K. T., J. B., X. X , Stanisław 
Hischeld, F. Turliński, N. N., N. N., N. N., pd., 
N. N., po 1 złr. Dr L. K., J. Pscuła po 50 cent., 
Jdz-.f Ożtgalski 60 cnt., N. N., 40 ct.) razem 55 złr. 
U Fuchsa (J. J. i A K. z Kalisza 25 rubli czyli 
30 złr. 25 c., Lem  Strassburger 6 złr. 10 c., Karolina 
Weberowa 5 ztr., Wielowiejski 2 złr., Lisiewicz, A. 
Godlewsk*, Karol Lubicz Czapliński po 1 złr., N. N. 
10 cnt.) razem 46 złr. 45 cnt. U Stan. Feintucha 
Franciszek M. 15 złr., N. N. z Kongresówki, Wł. 

Biliński, S. R. Kopczyński, Sófi, Konst. Tabeński 
po 1 złr., N. N. 20 cnt., N. N. 50 cnt., N. N. 25 
cnt, W. P. 20 cnt., Józef Goldwasser 25 cnt.) razem 
21 złr. 40 cnt. TT Gebetnera i Sp. (Cezary Skoryna 
i Wilh. Jacobi po 2 złr., Ant. Zgleczewski 5 złr., 
Melchior Falkowski 3 złr., Adolf Jacobi 40 cnt., 
Marcin Pióro 50 cnt., Marceli Heggenberger 1 złr.) 
razem 13 zlr. 90 cnt. U Kutrzeby i Marczyńskiego 
(J. Suzin 5 zlr., B. R. z Paryża 2 złr., Jan Nep. 
Szymański 1 złr., T. L. 10 cnt.) razem 8 złr. 10 
cnt. |U  Grosmana (Kajetan Chomiczewski i Janina

Kozarsks po 1 z łr , Kozarska 30 cnt., N. N. 30 ct., 
M. M. O. 28 cnt.) razem 2 złr. 88 cnt. W aptece 
Siedleckiego (Wł. Świt 20 cnt, Roman Jakubowski 
50 cnt., nieeiytalny 30 entów, Gadomski J. W. 
11 cnt.) razem 1 złr. 11 cnt. U Wentzla (Wasser 
berger Leon i Mi-sz-r po 1 złr-, W....BZ 20 cnt.) 
razem 2 złe. 20 cnt. U Zip ata’skiego (A. N. 10 
cnt., Zapl. 10 cnt.) razem 20 cnt. U Kurnatowskie­
go W. P. z Królestwa 1 złr. U Grigara Dominik 
Bielitowicz 2 złr. U Tomeckiego (A. To. 1 złr., 
N N. 50 cnt.) rasem 1 złr. 50 cnt. U Krzyżano­
wskiego Józef Stankiewicz 2 złr. U Hawełki 2 złr. 
30 cnt. Oprócz tego ofiarowali od siebie pp. Leon 
Feintueh 1 złr., Masłów ki 1 złr., R man i Hendrieh 
2 złr. Juda Birnbaum 2 złr. Razem zebrano więc —  
po odtrąceniu 2 zł.-. 25 en t, na koszta drukn ogło­
szeń — 163 złr. 79 cnt. Suma ta jest złożona 
w krakowskiej Kasie Oszezędn ści na książeczki 
1. 40.903,46 224,46.112.

Zarazem mam zaszczyt przypomnieć Szanownej 
Publiczności, że zbliża się czas obchodu uroczy­
stego rocznicy zgonu Mickiewicza, i wyrazić na­
dzieję, że jak w roku zeszłym"tak i obecnie wszyst 
kie miasta urządzą wieczorki na cześć wielkiego wie 
szcza. Osiągnie się przez to dwojaki cel: przypomni 
się wszystkim to gorące seree, co tak głęboko uko 
chało ziemię ojciystą, ten mistrz,który budząc po­
stacie z naszej świetnej przeszł ści, chciał, byśmy 
poszli za ich przykładem, byśmy zachowali te cnoty, 
tę gorącą miłość kraju rodzimego, jakie cechowały na­
szych przodków, "osiągnie ’się powtóre i znaczną sumę 
na pomnożenie funduszu na pomnik, jeżeli tylko te 
wieczorki będą urządzone ze wstępem płatnym i je ­
żeli ludzie dobrej woli zajmą się składkami, które 
w tak uroczystej chwili, jak rocznica zgonu Adama, 
popłyną obficie. Przypominam zarazem, że składki 
przyjmują: Prezydynm rady miasta Krakowa, Kasa 
Oszezędn. krakowska, tudzież administracye wszyst 
kich dzienników krajowych.

Kraków d. 15 pażdz. 1880 r.
S tan. Borek, 

przewodn. Czylelai akad,
— Na pomnik Mickiewicza zebrała Czyt. akad. 

że sprzedaży literatury słowiańskiej Mickiewicza 34 
złr., a mianowicie w Czytelni akzd. 14 złr.. u Krzy­
żanowskiego i Gebethnera po 8 złr., u Friedleina 4 
złr. —  Ks. Kasy O s z c b . 1. 40.903.

—  *  B o c h e ń s k i e g o  19 października.
Na drodze głównej i bardzo uczęszczanej z Boehni

do Wiśnicza prowadzącej, znajduje się tablica, ma­
jąca na celu podróżnego oświecić, przez którą wieś 
przejeżdża, Nspis ten jest następujący:

Rroj korony — Galiczyja —=> Powit Bochnia 
Gmina Kirów.

Wstyd rzeszy wiście, aby podobny dziwoląg obok 
drogi głównej powiatowej istniał, a dziwić się przy- 
tem należy, że tablica w niewielkiej odległości od Bo­
chni na kiju stercząca, nieswróciła dotychczas uwagi 
na siebie Rady powiatowej, któraby dotyczącemu wój­
towi gminy Kurowa zastąpienie ntpisu w czystym 
polskim języku poleciła; dla tego, przejeżdżając tą 
drogą zbyt częito, niemogę przenieść na sobie, abym 
pominął to milczeniem.

—  We Lwowie umarł w nidzlelę wysłużony radz- 
ca szkolny i dyrekt r gimnazyum Jan Piątkowski, li­
cząc lat 76. Dzienniki lwowskie wyrażają się o nie 
boszcayku z wielkiemi pochwałami.

—  Na dzisiaj Bprosił kardynał arcybiskup wiedeń­
ski pewną liczbę esób Znakomitszych stanowiskiem i 
nauką oraz budowniczych w zamiarze utworzenia sto­
warzyszenia, któreby się zajęło odnowieniem katedry 
Ś. Szczepana.

—  D. 15 b. m. umarł w Grottaferrsta nagle na 
apopleksyę Kardynał Bartolomeo Pacca, b. W. pod­
komorzy Piusa IX i prawnuk Kardynała tegoż na­
zwiska, który był przyjacielem Piusa VII. Urodzo­
ny w r. 1817 w Benewencie, został w d. 15 marca 
1875 mianowany Kardynałem, lecz dopiero 17 wrze 
śnia t. r. jako taki ogłozzony; poczem otrzymał tytuł 
Dyakona kościoła 18. M aria in Portico i zamiano­
wany został członkiem S. kongregacyi biskupów i za­
konów duchownych, soboru, duchownej nietykalności, 
edpustó v i relikwij. Kardynał Pacca jest trzynastym 
z Ś. kolegium, którzy pod Leonem XIII zeszli z tego 
świata. Wyprzedzili go Brossais Saint-Mare, Amat 
di S. Filippo e Sorso, Berardi, Franehi, Cullen, 
Aequini, Antonucci, Gnidi, Norichini, Caraffa di Traet- 
to, Pie i Atuzzo. Żyjących obecnie kardynałów 
jest 64 , między którymi 6 kardynałów biskupów, 
47 kardynałów księży i 11 kardynałów dyakonów, 
z których tylko jeden, kardynał Schwarzenberg, za­
wdzięcza zamianowanie swe Grzegorzowi XVI. Ź re­
szty 63 kardynałów 50 zamianował Pius IX a 13 
teraźniejszy Papież. Opróżnionych przeto jest 6 ka- 
pelnszów kardynalskich.

—  W sobotę wieczór umarł w Liege Ludwik Du­
mont, współwłaściciel Kolnische Ztg i w o.tatnich 
kilku latach jeden z kierujących redaktorów. Wracał 
ou właśnie z kąpiel do Kolonii i zachorował w drodze.

—  W Odessie aresztowany został na rozkaz rzą­
du rosyjskiego i odstawiony do Petersburga znany 
rosyjski milioner Warszawski. Aresztowanie Warszaw­
skiego stoi w związku z iiwerunkami dla armii w o- 
statniej wojnie. Rewizya miała wykryć, że Warszaw­
ski oszukał skarb rosyjski na 22 miliony rubli. Ra­
zem z Warszawskim aresztowany został w Odessie 
Sekretarz głównej ktendentury armii Boren, oraz głó­
wny intendent armii w rosyjsko tureckiej kampanii 
ChwosMzyński.

—  Wiera Zasuliczowna, słynna sprawczyni zama­
chu na życie Trepowa, jest teraz współredaktorką 
dziennika radykalistów francuskich Commune, wyda­
wanego przez Feliksa Pyat w Paryżu. D. 18 września 
dziennik rzeczony podał pierwszy jej artykuł „O dą­
żnościach ruchu rewolucyjnego w Rosyi.* Artykuł 
ten podpisała autorka całem nazwiskiem „Obywatelka 
Wiera Zasulicz.®

—  Pod Pittsburgiem w Ameryce pociąg pospieszny 
wpadł d. U  b. m. na pociąg spacerowy z tyłu i zgru- 
chotał ostatnia jego wagony, przyczem kocioł lokomo­
tywy pociągu osobowego pękł. W pociągu spac.ro- 
wym zginęło na miejpcu 9 osób, 18 umarło jeszcze 
tegossmego cnia a wielka lic:b» innych jest ciężko 
ranna.

—  Jak się odbywają w Ameryce wybory? D. 16 
b. m. wieczór demokraci urządzili w Wilmington w kra­
ju Delaware poehóa, podczas którego padły strzały 
z dachu pewaego domu w tłum i raniły sześć osób, 
z tych dwie ciężko. Demokraci odpowiedzieli również 
strzałami, zdobyli dom, z którego strzelano, zburzyli 
jo i poranili republikanów w nim przebywających.

W I«® © B S 9ośel fsoSS.ejrJsse, Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Cygana, za Iradzież gwichtów 
w jatce rzeźniczej; Walentego Walczaka, za kradzież 
w służbie; Szenerka Piotra, Karola Łyko i Wojcie­
cha Kuka, za kradzież drobiu w kilku miejscach w o- 
stataich czasach popełnione; Karola Szczepankiewi- 
cza, poszukiwanego za kradzież; Franciszka Gutha- 
ma, za kradzież rynien i innych przedmiotów; za pi- 
aństwo 2 osoby.

W Bkutku otrzymanego telegramu, polieya przytrzy­

mała w tutejszym dworcu dzisiaj Michała Ledwożyna, 
za kradzież pieniędzy i Michała Gryzieckkgo, za n- 
dział w tej kradzieży.

P. Zegzulka, podoficer c. k aityleryi przytrzymał 
podworcu domu pod L. 146 w Podgórzu Kfczimie- 

rza Mastaja, gdy izucając okruchy chlebs kurom, 
przywabiał takowe w celu skradzema ich i gdzie już 
poprzednio w ten sposób skradł kilka kur. Nadto M« 
staj poszukiwany jest sądownie za zbrodnię kradzieży 

T E A T R .  We czwartek d. 2 lg ;  października: 
Komedya w 5 aktach Molliera, prz łożył J. Narzymski: 
Skąpiec.—  Początek o g. 7.

iifsta 19go października pochmurno; termometr 
od 6‘0 doszedł do 12'5 O. Barometr idzie w gó.ę 
j. 20go y g. 7ćj t u m  stea jego był i  42*7 w c ~

taoaesra 5-6 O. Wiatr północny.
We czwartek dnia 2Igo października: Ś. Urszuli

p. m.

Spraw y szk o ln e .
Wypisy niemieckie w  naszych szkołach 

średnich.
Jeszcze w roku 1874ym nakładem Karola Wil­

da we Lwowie wyszła książka pod tytułem:
^Deutsches Lesebuch file die fłln fte Klasse an 

den galizitchen Mittelschulen, von Julius Jandau 
rek, i  t. d . . M it Approbation des k. k. gzlic. 
Landesschulrates.u

Książka ta, otrzymała approbatę c. k. galic. 
Rady szkolnej krajowej, jnż w manuskrypcie a 
to nawet, jak  sam autor w przedmowie oświadcza, 
p o  ś c i s ł e m  jej zbadaniu {nach eingehendet 
Prilfung.)

Tego szczęścia ck. rządowej approbaty już w mann 
skrypcie, nie dostąpiła n nas ani przedtem ani 
potem żadna inna książka szkolna, gdyż przy in 
nych książkach Rada szkolna krajowa zachowuje 
odmienne postępowanie, a mianowicie na rękopi- 
sma zwykle wcale nwagi swej nie zwraca, kładąc 
najprzód za warunek ich w y d r u k o w a n i e ,  jeże 
li w ogóle mają s ię  stać godnemi jej przejrze­
nia.

Autor sam twierdzi w przedmowie, że napisaniem 
owej książki położył zasługi (<in Verdiemt nie 
szub jąc  zarobku (einen Verdienst).

Jakiego rodzaju są zaś istotnie owe zasługi, to 
wynika z bliższego zastanowienia się nad dążno 
ścią książki szkolnej, urzędownie zaprowadzonej, 
i od siedmiu lat ciągle używanej we wszystkich 
naszych gimnazyach, i szkołach realnych.

I tak sam autor oświadcza w przedmowie, że 
takie ustępy wchodzące w skład innych wypisów 
szkolnych u ż y w a n  y c h  po innych c. k. a u s t r y  
a c k i c h  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  jak  u. p. Pieśni 
pruskiego grenadyera lub Ody do Berlina... ucz 
nia galicyjskiego, wcale nie obchodzą.

Natomiast twierdzi autor, że książka jego za 
wiera liczne ustępy, mające w uczniu wzbudzić 
zajęcie co do jego ś c i ś l e j s z e j  o j c z y z n y ,  
G a l i c y  i ,  obok innych ustępów, wzbudzających 
uczucia dla ogółu monarchii rakuskiej.

Lecz w jakiże sposób wywiązał się autor z te­
go swego przyrzeczenia danego w przedmowie ?

Słusznie by można żądać, aby przeważała licz­
ba rozpraw traktująca o rzeczach naszej ściślej­
szej ojczyzny Gałicyi, lecz oto 94 rozpraw proza 
icznych podzielonych na 5 działów, taki przedsta 
wiają obraz:

Pierwszy oddział: Bajki, porównania, opisy, po 
dania, legendy... i t. p.

Ten oddział liczy 23 rozprawek, między które­
mi nie ma jednakże ani jednego ustępu, któryby 
się odnosił do dziejów ojczystych, choć nie można 
odmówić niektórym rozprawkom prawdziwego 
wdzięku i piękna etycznej i moralnej wartości jak  
n. p. rzewnej bajce 1. 22 o m a ł y m  g a r b u s k u .

Drugi oddział mieści w sobie 24 rozprawek 
z dziedziny geografii i etnografii.

Lecz tylko dwa ustępy (24 i 26) traktują o rze 
czach ściśle ojczystych inne opisują właściwości 
innych części rzeszy rakuskiej po za granicami 
Gałicyi z W. ks. Krakowskiem.

Zamiast ustępu o Słowakach wolelibyśmy czy­
tać opis życia i obyczajów naszych plemion, np. 
Bojków, Hucułów, Podhalan, i t. p. a  przy samym 
końcu króciutkiego opisu Tatr znajdujem y.. wi­
docznie mylne... twierdzenie, że bardzo łatwo prze­
chodzić ze szczytu na szczyt, wydrapawszy się 
raz na którąkolwiek przełąz; rzecz ma się bowiem 
przeciwnie.

Trzeci oddział zawiera 25 rozprawek przyrodni 
czych, a  chociaż rozprawom przyrodniczym nie 
można w  zupełności wszelkiej odmówić cechy ko­
smopolitycznej, to jednak i tu wolelibyśmy więcej 
swojskiego, a  mniej obcego.

W ustępie n. p. 53-im traktującym o soli, po­
minąwszy już lakoniczną treściwość tego ustępu, 
nie ma najmniejszej wzmianki ani o kopalniach 
wielicko-bocheńskich, znanych przecie na całej 
kuli ziemskiej, ani o licznych warzelniach we 
wschodniej części kraju. Jak  to, czyż opis tych 
skarbów ojczystych (nach eingehender Prilfung) 
miałby być obojętniejszym dla ucznia Polaka, ani­
żeli daktyle medyńskie?

Również ciężko autor zgrzeszył tem, źe nie 
wspomniał ani słówkiem ani o przemyśle górni­
czym, ani o płodach leśnych i rolnych naszego 
kraju, że nie wspomniał o Jaworznie, o Swoszo­
wicach, o Skwarzawie, o Mizuniu, Borysławiu, 
Kałuszu, źe nie dotknął ani słówkiem naszych 
licznych zdrojowisk, Burkutu, Truskawca, Lubie­
nia, Szkła, sławnego na cały świat Iwonicza, Kry- 
nicy, Żegiestowa, Szczawnicy, Rabki, Konopówki, 
i mnóstwa miejscowości, słynących jako zdrojowi­
ska klimatyczne.

Tu właściwe miałby autor pole do rozbudzenia 
w młodocianych umysłach, i spotęgowania w nich 
miłości do ziemi ojczystej, odsłaniając przed ich 
ciekawym wzrokiem malownicze krajobrazy cudo­
wnych Pienin, Karpat i ich mieszkańców, takimto 
opisom, dokonanym z prawdziwem zamiłowaniem 
do ziemi ojczystej należałoby się przecie pier­
wszeństwo przed obszernym opisem ognisk domo­
wych w... Hiszpanii, plemion ludożerczych w środ­
kowej Afryce, lub tańca derwiszów w Kairze!..

Może kto odeprze: Ależ bo nauczyciel ma za­
wsze prawo wyboru ustępów ważniejszych, przed 
mniej ważnemi! Słusznie, ale tu niema wyboru, 
bo n. p. kogóż między polską młodzieżą szkolną 
mogą istotnie zająć takie opisy, jak  n. p. o in­
dyjskich Biksach? Czyż autorowi nie wiadomo, 
źe Polska ma swoją Częstochowę, dwie Kalwarye 
irzemyską i zebrzydowską, ż? ma Podkamień, 
tfiłatyn, Ostrobramę, Latyczew, i niezliczone inne 

miejsca słynące cudami w świecie katolickim, po 
co nam szukać tam  aż Buddhaizmu? A dzwony 
krośnieńskie, lub dzwon zygmuntowski na Wawe­
lu, czyż nie możnaby z tego skleić opisu? Wozu

in die Feme schweifen? Sieh’das Gute liegt «0 
nah.'. Jeszcze tu jaaen a podług naszego zdania po- 
ważny zarzut przeciwko autorowi podnieść wyp* 
da, tyczy się on niektórych ustępów z życia zwie­
rząt.

Tych albo w^alo tykać w szkole nie wolno, al­
bo jak  np. nauczyciel hiatoryi naturalnej z wszel­
ką w tym względzie musi się wyrażać oględno­
ścią.

Już to jakaś nieszczęsna zawisła dola nad wy­
pisami niemieckiemi używanemi w naszych szko­
łach średnich co do tego przedmiotu.

Inna bowiem tego samego rodzaju książka prze 
znaczona dla klas najniższych a ułożona przez 
niegdyś członka władzy zawierała ustępy napisa­
ne tak bez wszelkiej ogródki, że sama Rada szkol­
na srajowa, choć wprawdzie dopiero po długole­
tnim a nigdy nie zakwestyonowanym użytku tej 
Ssiążki w publicznych szkołach średnich, spo­
strzegłszy wreszcie owe bardzo wyraźne ustępy 
wydała rozporządzenie, aby je  w szkole przy czy­
taniu opuszczano.

Tem jednak osiągnięto skutek wprost przeci­
wny do zamiaru, bo wzbudzono i spotęgowano 
tylko ciekawość u młodzieży co do tych zakaza­
nych owoców, których słodycz przez ten właśnie 
zakaz się wzmogła. Dopiero po śmierci autora, 
nauczycielstwo samo powoli poczęło usuwać ową 
książkę zawiłą ze szkoły.

Czwarty oddział zawiera 20 rozprawek history­
cznych.

Dziwi nas, że autor właśnie tu jak  najniefor- 
tunniej wybierał.

Oprócz bowiem jedynego i to dość krótkiego 
ustępu (i. 88) o Bolesławie Chrobrym nie ma ani 
jednej rozprawy, któraby nas jako Polaków bl żej 
obchodzić mogła. Ustęp (1. 87) o Rudolfie z Habs­
burga obehodzi nas bowiem tylko o tyle bliżej, o 
ile los nasz obecnie połączony z losami rzeszy ra­
kuskiej, reszta rozpraw zaś albo bardzo odległe 
tylko na stosunek do naszej historyi, albo co gor­
sza, na młodociany umysł tylko takie wywiera 
wpływy, któreby prawdziwie religijnemu wycho­
waniu powinny być całkiem obce. I  tak  ustępy 
74. 75. 76. 77. i 79 traktują o wstrętnych oby­
czajach u pogan i o bałwochwalstwie, 78. 80. 81. 
82. 83. 84. 85. 86. 90 i 92 zawierają po najwię­
kszej części opowiadania o zbytkach, i występ­
kach o zbrodniach i rozmaitych dziwactwach. 
Mniemamy, że to rzecz szkodliwa, przyzwyczajać 
umysł młodociany do obrazów grozy, i zepsucia, 
wszak nasza historya tak obfituje w sceny praw­
dziwie rozrzewniające, poświęcenia, miłości ojczy­
zny, pobożności, wierności i innych cnót niezliczo­
nych, olaczegóż autor z niej nie czerpał, skoro 
pisał dla młodzieży polskiej ?

Godziłoby się dać pierwszeństwo opowiadaniom 
n. p. o Władysławie Łokietku, o Kazimierzu W., 
o Jadwidze i Jagielle, o W ierzynku, o Długoszu, 
o wychowania synów Kazimierza Jagielończyka,
0 Zygmuntach, o Batorym, o Tadeuszu Rejtanie,
1 t. d. przed opisami. . . . Babilonii i Iranu!!

Lecz któżby się mógł nawet i domyśleć, że n-
stęp pod I. 91 pod nieokreślonym napisem: Die 
lilrken  vor Wien odnosi się do jednej z najświe­
tniejszych epok naszej historyi!

W pierwszych 52-ch wierszach (str. 178 i 179) 
mówi autor wiele o domowych wojnach religijnych 
we Węgrzech, o spiesznym wyjeździe cesarza 
Leopolda wraz z rodziną z Wiednia do Lincu, 
a następnie o głównych osobach akcyi wojennej,
t. j ....................o hr. Rttdigerze ze Starhemberga, i
księciu Karolu lotaryńskim. Dopiero w wierszu 
53 do 56 krótka wzmianka o posiłkach, któremi 
dowodzili: elektorowie bawarski i saski, hrabia 
Waldeku z Frankonii i Szwabii, do których na 
samym końcu . . .  ot tak przypadkowo przyłącza 
się także niejaki Jan  Sobieski, . . . . . . .  król
polski.

Od wiersza 20, na str. 179 zaś opowiada autor 
w dosłownem tłomaczeniu dalej:

„Po śmierci króla Michała Wiśniowieckicgo 
wyniesiono na tron w r. 1673 Jana Sobieskiego, 
gdyż tenże jako wielki polny hetman koronny 
pobił Turków pod Chocimem.

Pomimo tego nie mógł on (Sobieski) państwa 
polskiego uleczyć (heilen) z jego wewnętrznego 
rozkładu (a cóż to ma do odsieczy Wiednia?) 
który za króla Jana Kazimierza (od 1648 do 
1672. . . tu się autor myli, gdyż Jan Kazimierz 
złożył koronę na sejmie w Warszawie już w roku 
1668), ostatniego z domu Wazów wziął był po­
czątek odpadnięciem Kozaków ukraińskich, a 
bardzo szybko się szerzył" (ów rozkład . . .  ale 
co to ma za związek z odsieczą W iednia?) „w 
skutek wojny ze Szweeyą tudzież w skutek t. zw. 
I berum v ,vo szlachty, na podstawie którego choćby 
jeden tylko poseł sejmowy oporem swoim mógł 
rozwiązać sejm, pozbawiając wszystkich powzię­
tych jnż uchwał wszelkiego znaczenia, jednakowoż 
jego (Sobieskiego) sława wojenna i okazałość o- 
sobista przysporzyła koronie polskiej cośkolwiek 
wznowionego blasku —- na zewnątrz" i t. d. . . .

Na str. 180-ej i 181-ej umieścił autor następny, 
■wiernie przetłumaczony opis samejże bitwy:

„Potrzeba było jednakże aż 12 dni, nim się 
po wązkim moście odsiecz przeprawiła przez Du­
naj. Turcy jednak niczego nie uczynili, by prze­
szkodzić przeprawie. Rankiem 12-go września 
w niedzielę do walki poczęły schodzić wojska 
chrześciańskie ze sąsiednich gór. Król polski na 
prawem skrzydle, które miało wypaść przez Dom- 
bach, służył raniutko do mszy św. u ołtarza na 
górze Leopolda ojcu Awianie, pasował następnie 
syna swego na rycerza, przypominając otaczają­
cym go Polakom zwycięztwo owo, które byli 
przed 10-ma laty pod Chocimem odnieśli nad 
Turkami pod jego dowództwem. B itw ą, o którą 
dziś chodź!, rzekł, nie tylko mamy oswobodzić 
Wiedeń^ lecz zależy od niej także byt samejże 
ro lsk i, i uratowanie całego chrześciaństwa. Tym­
czasem wiódł książę lotaryńskie lewem skrzydłem 
wojska cesarskie ku Nussdorf i Heiligenstadt, a 
pod jego rozkazami dowodzili obaj margrabiowie: 
Herman i Ludwik badeńscy, jenerałowie Caprara 
i Leslie, książę Salm i wiele innych książąt, a 
między nimi wówczas 19-to-letn i młodzieniec, 
książę Eugeniusz sabaudzkie, który następnie ta ­
kiej się był dobił sławy. W alka rozpoczęta we 
wąwozach heiligenstaekich poobsadzanych jańcza- 
ram i, rozciągała się zwolna ku stronom Nussdorfu. 
Tu zabito księcia Maurycego Croy a  brata jego 
pomimo ciężkich ran jego nie można było do tego 
nakłonić, ażeby go wyniesiono po za obręb walki. 
Zwolna środek walczących posuwał się naprzód, 
elektorowie: bawarski i saski, książęta: wirtem- 
berskie, brunświckie, hclszyńskie i margrabia 
bajrucko-brandeburski ze swojem wojskiem osta­
tecznie frankowie i szwabi pod księciem z Wal­
deku,
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Najprzód się do wojsk cesarskich przyłączyli I cyi a me wyroku; przeto wybierze d o g ę ,
Q«Si biorąc udział w bitwie naokoło Nussdorfu I uzna za właściwą. nddnna
i Heiligenstadtu, pomału posuwali się także i in I Zatem według nehwały ^ą ^ , P 3 _______
nvch wojsk gromady, lecz dopiero około drugiej I być ma sądowi pi­
j a l n y  do południu zawrzała walka na wszyst-l orzeczeniu trybunału

• ł  ra i  k o re sp o n d e n t nasz wiedeński, i t  po -

T0 1 w don;e'sieniach dzienników znać widoczn e, _ iż one wła 
weaiDtr ui5unr«*»j ««i«w avupiMffM  -------  . . i _ •.v . aynkaia. doróyfclaj& się, &lg kat6
sądowi przysięgłych, lecz dopiero P°j ipPDj , nje wiedzą, chociaż na pozór z całą

Godziny po południu zawrzała walka na wszyst-1 orzeczeniu trybunału kasacyjnego w skutek odwo- g o ry ^ . - . są to więc Yilko same og laiki,
tic.h nunktach, gdy Polacy, pokonawszy rozma-1 łania się prokuratora. iLmWnaeva. a przedeWB*ystkiem to, czego sobie
ite trudności po górskich drogach, wypadli z głębi duszy życ?% Ńie^>żem  ̂ ednak  gomin ć

d0pOTywczościągswą konnica polska zapędziła się I $08pO d& 3*S tW O  M S lid S l  1 SI-1 o d w a n ia *  się^ Frmdsnblattu, który uchodzi za
za daleko, a obsaczona główną Bił% wielkiego!   I dziennik pćłurzędowy, nawet dworski. „Na wczo
wezyra, z początku wpadła w bardzo krytyczne W iadom ości rajszem posiedzeniu komilt̂ ^ f , aJ f zefn°. pr*
położenie, (gerut in grosse Not), Zabito Staniała-■ - -  — - * * ”  onecrrvmi nvli mimstro-
wa Potockiego, Maczyńskiego i wielu innych 
baterów. Donośnym głosem przywoływał król
 niamioolroU f Mii Iniltar PitlT) 19go października

do 52-— |nic jeszcze nie zrobił W końcu j ednak j „ „ ^ ^ “Monachium Roncetti przeznaczonym jest
J ^ S S S b .  »  d o T Ł nt » 1 / o  Wiednia na n ń « l ^ i ” & . i r S iŁ 1±

larska zaprosić Cesarza i jego synowca, którzy 
do tej sekty należą, na swoje zebranie i tylko brak 

nie pozwolił Cesarzowi odwiedzić swych

pujące: 1) aby Czarnogóra przyjęła status <pa 
granicy na wschód jeziora skadarskiego, 2) aby 
w Porcie Dulcigno bandera turecka była panującą, 

czasu ma puzwum v « a. łUn . Uun ,vu».v nn rw nneó rcy  za niezgodne z traktatem berliń-
braci, ale królewicz przyjmował deputacyę loży. co Czarnogo y Czarnogórcy wkroczyli
Dla tego też biskup Baudry, wiceprezes Izby de- ^ im  uważali, d) aby l- s  y

do
iry, wiceprezes Izby de- ssim uw ««u, o ia ustąDjeniu zeń

putowanych H sremann i deputowany August R ei-, D“!c( f g ó r c y  widzieli z początku 
chensperger, który wielkie ma zasługi około b a -;wójsk Reckich. Oz- o X mająey spruwadzie 
dowy katedry, wymówili się od obiadu u Cesarza, w ostatnim ^warun ^  ^  y^ fcia kiedyś zastali w 

Po ukończeniu budowy katedry kolońskićj po­
wziął Cesarz Wilhelm zamiar odnowienia zamku 
krzyżackiego w Malborgu, z którego wyszło na- 
stennie państwo Pruskie. Większa częśc tćj rozle­
g l i  budowy jest najmowaną osobom prywatnym.
Nakazano więc zawierać kontrakt* o najem na

ihm (Sobieskiemu) L uft)  „równocześnie odpierał Płacono zap s 
książę lotaryńskie Turków na prawem skrzydle | ̂  złp., ̂  żyto na 227 funt. od 48-— do 52-— zrobił

k*Jutro6 rozpoczyna posiedzenia swoje Rada związ­
kowa niemiecka, lecz jak na teraz zajmować się 
bedzie załatwieniem spraw bieżących, na póżmój 
odkładając sprawy ważniejsze i organiczne kwe-

Monachijska Sildd. Presse utrzymuje, że nun-

“ • - —
U . n i = P Wiednia b,lo dokonanem- U  A e p a r a k i m  d *  k .p n » p k M c i  aapam toik C « .  ta  n l. n m »ter.tM |,daie do Monaehmm

Wszystko to z prawdą się me zgadza, a odpar-l Na dzis ejs y g P. . . .  b } po I Czechom, ale Czesi gabmeta 
cie takich fałszów, drażniących najgłębsze uczu-1 pszenicy osłab> , ostatni do Prus O owies wdzięczają swą egzystencję 
cia nasze, poczytujemy sobie za święty pop^zS iększy ł l ię .  p m z  co podniósł się w cenie. Czesi chcą brać na kieb me.
już w obec przygotowań do uroczystości dwuset IPopyt zwięEszyi ę p h. ^  Na ex. l zajdą na tćj drodze, zdsje | o b w o ł a n o  kandydatem do tronu as.
nej rocznicy oswobodzenia Wiednia przez naszych I y ? k ywano gdyż zaledwie paru I dobrze nie wiedzą, ale się mogą dowiedzieć. Te-lmma, p anowion0 wysłać deputacyę do jego

przedstawił tak jak należało, usuwając naszego żółtą na 100 kilogramówfcróla do roli podrzędnej, naginając rzecz tak ja Płacono za pszenicę * , — * ’
xT iAD-n ns.wobod7.i l I od 10-50 do 11.

podobne położenie rzeczy jakie 
Tosi, które po odejśc.u Turków obsadzilii Albi 
czycy, w końcu jednak zgodzili się na, mego, ,
że ostatecznie tylko dwa pierwsze ^
żano iako niemożliwe do przyjęcia. Wtenczas uo 
piero’ Bedri bej oświadczył znów, że ponieważ dwa 
z warunków, która ma polecenie żądać P- W 6™1 
n i. kMt.ly, n l. m oi. b . i  ini^dmim n o « c b  in- 
struk«vi uważać konwencyi za zawartą. UkłaaJ  
nie zostały więc zerwane jak wczoraj głoszono,

^ N ^ w y sp ę  Samos wysłała Porta Achmeta Ras-

znacznej liczby mahometan przez Czarnogów w f o 
gorycy, dodając, że to działa szkodliwie na uspo­
sobienie Albańczyków i utrudnia oddame Dulugna.

dochodziPanowie,30 złr czerwoną od 10-75 do z drugiój strony me naiwy ivu «
S  &  o a V - do 11-60 * ,  -

tern i w tych słowach:

przeciwnikówdo dziwić się trudno, jeśli się tylko mieć będzie naco wię- wych oskarżeń. Ci, którzy się uważają za repre-proso od 6 50tatarkę od 8*— do 8*25 złr

Ostatnie telegramy „Czasu a

B i a ł a  20 października popół. (pryw.) Po roz­
poczęciu mowy powitalnej, której burmistrz Seeli- 
ger dla wzruszenia dokończyć me mógł, °dp» - 
wiedział Najjaśniejszy Pan życzeniem na pomyśl­
ność Biały, poczem zaprosiwszy Marszałka krajo­
wego hr. Wodzickiego do swego powozu, objeżdżał 
m asło nie zatrzymując się nigdzie.

W i e d e ń  20 października. W budżecie mini­
sterstwa wojny zapowiedziano 3 miliony na wy­
kończenie obozu oszańcowanego pod Krakowem, 
z czego 700,000 złr. wstawiono do przedłożonego 
budżetu. Administracya wojskowa wykazuje, ze 
tylko w czasach pokoju pod każdym względem 
zupełnie uzbrojona twierdza graniczna Kraków daje 
rękojmię, że osiągnięty zostanie cel, który sięi przez

- z
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reckiej nie musielibyśmy wszyscy zgłębiać Al- 
koranu!

Czyliż to nie urąganie 
gich nam wspomnień pr 
nawet obecnie panujący 
oiszek Józef oświadczyć
krajowego podczas ostatniego swego pobytu w Kra­
kowie , że ceni naszą miłość do drogich nam pa­
miątek przeszłości, tem bardziej, że umiemy ją 
pogodzić z poczuciem do obowiązków teraźniej­
szości! Lecz widocznie, że autorowi chodziło ~ 
aby bohaterską postać Jana III przedstawić
jak  to niegdyś satyrycznie uczynił pewien humo- .............. —. - . . . . ,  . , , UIKau.0, -
rysta w swej historyi Polski , w której królowie I ne przez Standarda pogróżki greckie; kiedy prze- 1 nawczym prawicy. , , . __
polscy występują na widownię jako c. k. austryaccy stan0  ju4 brać je na seryo, upatrzono znów Komitet ośmnastu komisyi centralnćj dla regu- żądałem ^."Jux eT 0" następcę jenerała i z których budżet* przedłożony .
oficerowie. Iw przewlekaniu się oddania Dulcigua nowy po- | aeyi podatku gruntowego uchwalił już ta ry fy d la łe m je . y tvmczasowo składa dowódz-1 Administracya wojskowa przypomina, że już w .

Piąty oddział zawiera tylko biografie. I  tu wo- wód do 0baw. Dzisiejsze wiadomości donoszącejKaryntyi i przystąpił do obrady nad operatem Zentza i dodaje, że _ , . ocze. 1878 wykonane zostały warownie w rodzaju for-
lelibyśmy aby młodzież polską zaznajamiano n a j-L  chwjiowem zawieszeniu układów tyczących się ! zacnnkowym styryi. jtwo w ręce 7”oezete£ro śledztwa, Ityfikacyj polowych na najważniejszych punktach

 y TT n n.nM.*a.lrfa(ni I ■ 1 X _ __! ̂  luuilinn iłn fJnls7pi I M • i  1   4 /X i /IWA ii O P\ K I b t L  nkaże. iż dawny wasz jenerał nigdy J o w ie ^ z i^ ^ K ra k o w ie . ?
n>n P e s z t  20 października. Delegacy* węgierska 

|wybrała prezesem Ludwika T i s z ę ,  wiceprezesem 
t-1 kardynała H a y n a l d a .  Prezes podniósł w mowie

ui a-i swej konieczność udzielenia funduszów na utrzy-
tn a-Imanie stanowiska monarchii aż do granic mo-

przeciw mnie, mo 
jak im się podo- 

dali się uwieść
ich dziecinnych jięił.ujiuię, ao —------— - /

drogę umiarEowama, ^  — --o- r / 7  r  j  ' j_ DOnrze8taie na stwierdzeniu nią ma osiągnąć. Teraz nadeszła chwila, -
pchać i nie trzeba dolewać do ognia oliwy. złudzeń. 0 ° do^mnie, popare W -w cał. min}8traeya wojskowa pomimo finansowego poło-

Dziennik czeski Fohroh, który tylko cc^wypo-1 m j j h c m w ^  z p o W ą  na-1 żenią monarchii nie może dłużej ezekaći musikwe-
styę twierdz postawić w ten sposób, jak to jest po- 
trzebnem niezbędnie dla obrony państwa. Za na­
stępstwa dłuższego odwlekania tych robót, nie 
może administraeya wojskowa brać na siebie o -

żądałem od ministra wojny uwolnienia i otrzyma-Iw Przemyślu z p da 40 0 0 0 0  zlr.

manie
żności.

skiej cokolwiek z owych ilumaczeń niemieckich, 
które dzieła pisarzy polskich wprowadzają w dzie­
dzinę literatury niemieckiej. Wiadomo przecież, że

że ogólna suma

mieckim znakomite prace.
Zygfryd Lipiner, Ludwik Kurtzmann, Dr Albert

astojewi ustąpił; not. 34*50—34*75 
P e s z t, 16 pażdz.: 32 60—33 50 ± „ “ 7 rnr ni ^ ! h l r .  ja k o  p ierw sza  rata sumy p ó łszosta  milionów] f/anowisko jeg .  fr . grzywny.

P a r y ż  20 października. Dyrektor dziennika 
une, Feliks P y a t ,  skazany został za 
królobójstwa (pochwała zamachu Bere-

_  \ ____________ *i«> slwra 1 WłP.*»
W I « a « ń  17 października. lwoinv wvnosi 7 533,617 złr. W sumie tej mieści}no raryza, l*  —

__________________  ,  . , A  O fc o T rt* .. K . f m m  W *  ^ ^  7^0,000 k r. ja k . •  * » ■  P«dt Kd» P g s y "  nrrllńn S 5 K S Z  S S 3 5 * ,  m  S S )  » * * * •  «  d™  1 -  "H f

na sześć miesięcy więzienia

Weiss radca rządowy w Toruniu, Henryk Nitsch- 1 6 ps4dziem.: wmi^sou 58-50 mrk. płacono, na pażdz. fortyfikacje Przemyśla. Nadto ma być urzą- zastąpić go na razie. ro;Q,n™dnnńć P e t e r s to u r i r  20 października. W  zbiorze u-
—................... -  - -  T” - “ s e s e c i n ,  16$o pażdz.: w ®ł-|dzonV w Krakowie msgaZyn dynamitu, który u-j Bardzo trudno spuszczać się na wiarogoanosci m . . .

„  _ i pażdziem. 58-40 mrk., na Ps i" I trzvinvwany będzie w czasach pokoju. Wczoraj I korespondentów petersburskich, szczególnićj^w sp
Zipper, Dr Filip Lobenstein, bar. Paumann i inni.} dziernife list. 57 50 mrk., n* kwieeień-maj 58-50 mrk-1 dejeffJcya austryacka odbyła pierwsze posiedzenie wach tyczących się Cara i dworu. Lubot zaś' 1

Przecież to wybór tak obfity, a to wszystko I b e ? 11 n, 16.70 pażdziern.: w saiejscu 59'50 mrJ ' '  HS 0eg?dazCyi i a? L T w ę agierskaaoP1godz. 7 wieczór. pondent do Magdeb. Z t$ u k a z u  władza tych senatorów rozciąga 
p i ę k n e  c z y  n i e  możnaby z nich korzystać, > -  kr uo mrk.. n a !v Ł . I fcmmwunflm. ma nowtarzamy lettnas pez zasirze j  d' - > - ------

mann, Dr Winklewski, Pechnik, Dr Henryk Blu-1 57 ^0  płac no - 
menstok, Dr Ludomił Germann, Drake, Dr Albert j 3aa 58-50

T»- ™ in T.nbfinstein. bar. Paumann 1 inni. | dłtaniik.H8t 57 50 mrk., n* kwiecień-maj e5»'6U. mrK-J delegacya anstr'yacka odbyła pierwsze posiedzenie jwach tyczącycn się uara * J » J “* 1świeżo do rewizyi wewnętrznych gubernij
Be r l i n ,  16To pażdziern.: w Miejscu 69-50 mrk., na i n  węgier8ka o godz. 7 wieczór. pondent do Magdeb. K ^ u c ^  ukazu władza tych senatorów roz

‘.8„90..^ - . ” 1 Delegaoyom przedloicn, »  | Q »» Ale- f

„y Kores- dników w stan oskarżenia, a ewentualnie usuwać 

Z X 0 S &  Ź / « S ”¥ r m W r „ O p i n i .  pablioz-1 pondent ZMjduJe w «jj A y ę b to O u« ■ t  »
na w Austryi skłania się w ogólności do uznania, dróży Carewicza do Liwadyi. Oddech utrudmony I K u r s a >  _  W i e d e ń  20 pażdziern. 2 godzina 
Ż8 polityka wschodaia bar. Haymerle opartą jest miał być powodem nawet zemdlema d. 10 b m. ffiinnt p0 poł. Renta  papierowa 7 1 0 5 .-  Renta 
Ta W d w y c h  podstawach. Członkowie delegacji | srebrna l U  -  Renta złota ^

stw ierdzaj^się l ^ SS1 Akcy0 Banku Narodowego 816-—. — 
przędło- J Akcye kredytowe 271-50. — Londyn 117 85 —

żył w Risce, gdzie się układy odbyw a^^pehio-1 ^ r0 
mocnikowi czarnogórskiemu siedm punktów, której 
jako warunki oddania Dulcigna uważane być miały   . • i • _ f. J mm Ti a nn

S p r a w y  s ą d o w e .
Przyjechali do Krakowa dnia 20 Paźdsier,

HOTEL SASKI. Hr. J. Męoiński z Pa tynia, bar.
Gniewosz z Nowosielc, hr. Mieroszowski z Pie-

K r a k o w  20 października
Procis Józefa  Kicińskiego, byłego dyrektora „ _____

Tow arzystw a Zaliczkowego w  K rakow ie  ( i^ k T ^ T ^ T ^ o r o c h  7Galicyi, L? SkibTiewsk* ze I uchwalić ministrowi wyraz ^
u przm iew ierzenie i  oszustwo. jLwowa, Z. Siemieńska z Źytny/L. Weichsel z Wie- ctwo spraw, jeżeli

H “Hottenroth z Hamburga, E. Jorued z NeuhS- przekonania się na podstawie dokumentów o trat
W. Towarnickii nośei opinii, g bih nn zan.dn.e .k ,-

z Warszawy, F. Masłowicz z Kamiennej, L. Wieczór- j pych dzmnnikarskieh doniesień, 
kiewicz z Słupcy, J. Lukasiewicz, L. Lusylko z Bu­
kowiny.

Dzisiaj w południe trybunał ogłosił uchwałę, iż 
co do pierwszego faktu zarzuconego Józefowi 
Kicińskiemu w oskarżeniu o przeniewierzeme 
416 złr. 77 cent. uznaje się niekompetentnym, 
gdyż czyn ten nosi na sobie znamiona zbrodni
oszustwa.   , .

Co do faktu oszustwa na 300 złr. uznał się
właściwym. . ,

Sprawa więc należy przed sądy przysięgłych. 
Prokurator po odczytaniu uchwały, zapowiedział 

zażalenie nieważności albo wniesienie rekursu, 
gdyż uchwała ogłoszona została w formie rozolu-

Obchód koloński jest jeszcze przedmiotem roz 
biorów publicystyki niemieckiej a nawet zagrani 
cznej. Usiłowaniem zaś rządu było i jest odjąć mu 
charakter kościelny. I  tak ministeryalny dziennik 
berliński Post pisae: „Była to potężna demonstra- 
cya ultramontańska, jakiej świat jeszcze nie wi- 

  .dział". Rzeczywiście/że była to demonstracja na-
D/ianniki wiedeńskie zaimnią się bardzo żywo wet antichrześciańska ze strony Cesarza Wilhel- 

„ S T r 4 a « ,  » Ima, „koro podcza, obchodu mogj. loia wotao-ma-

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Srebro — . Napoleony 9-38— ; —  Lombar­
dy 81-50. — Losy 1864 roku 171*-—. — Akcye 
kolei Karola. Ludwika 261*80. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowisckiej 160"—. — Akcye kolei 

Komisarz . ^ o f w«  ^ ^ .  pohL-wsshoan. 1 4 0 Anglo-Bank 104-50.
danie miało być b.ezwarnnkowem że więc bM za g| g  P ^  hipoteczne 101.50. Marki 58-10.
żądania poprzednio uowej inst y 1 d„w0 1J8-50 — Listy zasta. galic. Zakładu
względem nich wchodzić ,nl® Ziem. !00*—-.
nie swe w Cetynii odebrał komisarz, ̂ odpowiedź, 
aby się samem wyrażeniem „warunki14 nie zra­
żał, tylko oceniał je merytorycznie. Rozpoczęto 
więc układy a Czarnogóra przyjęła cztery z prze­
dłożonych jej punktów, a trzy odrzuciła. Wa­
runki odrzucone przez Czarnogórców są nastę-]

Usposobienie giełdy: bezczynne.

BED AKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K ło b u k o w s k i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
ffijjistó-sr 20 Paździor.

f&bls papierowe rosyjskie za 100 r». • • « ■
Bubel srebrny obrączkowy
Marki niemieckie za 100 marek . . .  1 l;
Dukat w a ż n y ..................... .....
80 frankówka ■ *
Imperyał ważny . . • • * ‘ *
Srebro austryaoMe za 100 sl*.
Kupony srebrne płatne *

L iś 'y  zastawne i
6^  pożyczka krajowa galiojjska . - j» '.g
OfelSgaoye indemaizaoyjne galicyjskie. sf
M  listy zast. To w. kredyt, ziemsk. . x
5 5  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. - 6 ^ 8
S k  listy zastawne Banku hipot. . .
6S  listy dłużne galic. zakł. wlośó. . 1 *  g
51/ .  Usty zast. g . z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a ..
6 $  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a.
«*£ Kąty zast. g. z. kr. 0. w Krakowie, zwrot asty za» ^  banbnot< za i00  złr. w. 8.

listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  -  

4% listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 160 rubli)
liah, nastawne Król. Pol. ser. H (za 100 rubli)

t i  z f s t a r  Król Pol. z  r. 1869 (za 100 rubli)
g  likwdJao^ne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

saasj

118 — 
1 58 

57 6*1 
5 55 
9 35 
9 60 

100 —  
9 t 50

98 —
96 50 
90 -  
S6 25

1100 75 
98 —

94 —

97 —

97 50

|103 —
97 - § <
97 — M
98 - 2
84 50 g

żęaąją

120 —  
i  68 

58 50 
5 66 
9 45 
9 73 

100 —

100 —

98 50

102 25 
100 —

96 -

100 —
99 50

106 — 
99 — 
99 M

A kcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwiką . . .  po złr. 210
Akcye k o le i  L w o w s k o -C z e rm o w ie o k ie j
Akeye Banku hipotecz. we Lwoww 
Akcye Banki. gal. dla Hand. 1 Prz.wKrak.

Losy krajowe.

200
200
200

Losy miasta Krakowa . 
Losy miasta Stanisławowa

266 — 
159 — 
295 —

19 25 
23 50

99 50 
86 - 1

268 — 
162 - -  
305

20 50 
25 50

W ł e d e i i  19 Paździer.
Obligi długu państwo. 

4%‘jS Renta papierowa . . . .  
■&Vt̂  Benta s r e b r n a .....................
-M Bents słota - j  • • * " ' .  * 
8Vj5< Lo*y * roku ^854 P° 6te** 
4?4 »
W

I860
: .  I860
l  1 1864
l  l  1864 „

Losy Csmo-Benten

500
100
100

71 75
72 80 
86 35

124 60 
129 — 
131 25 
171 50 
170 50 
28 —

ObUgi indmmzaeyjns.
iOjś- poSai

Bakowiiakia a
Galicyjskie . . . . • »  t, $
Morawskie . . . • • • *  s
Niższo-Austryaokie . . . „ «
Wyższo-Austryaokie . . . » a
Szlązkie  ......................... * » s

I S S ? X a . i . .  : :
W ęg ier sk i© ....................................   »
Węgier, z klauz. 1867 . • „ „
5 k  Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6 *  Renta węgierska z ł o t a .....................
4 V ,* „ « >* (*a Ofthahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku .
Boden-Credit węgierskie . .

„ austiyackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D ep o s ite n -B a n k .....................
Eseompt-Gesell. siż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-weg. Banku (Nat-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ególny . . .
Wied. Bankverem . . . .

Akcye kolei.
200 zis. bez *

120 złr.
14o » 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 . 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 .

Albrechta . 
AlfSld-Fiume 800

ip ą j i

71 30
72 95 
86 50

123 -  
129 25 
131 75 
172 25 
171 50 
30 -

104 6C 
95 50 
97 -

102 50
105 -  
102 50
99 

104 25

W *
93 50 

122 -

106 65 
84 25

102 75

105 — 
273 81 
242 26 
775 -

97 50 
103 50 
10*  —

104 75
94
95 -  
94 -  

122 50 
106 80
84 75

103 -

•406 -  
274 — 
242 70 
785 -

815 
105
122 50
123 50

72 
149 75

817 
105 3
123 25
124 -

płacą

525 złr.
210 e 
200 9 
200 , 

1050 * 
200 s 
210 n 
200 9 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 , 
200 „

Bonsu-Dsmpfi50h.-Ges,
Elżbiety . •
Linz-Budweis 
Salzburg-Tyrol 
Ferdynanda Nordbann 
Franciszka Józefa .
Gal. Karola Ludwika 
Koszyeko-Oderberg.
Lwowsko-Cern.-Jassy 
Nordwest austr. • •

„ „ Lit. B,
Budoifa
Siedmiogrodzka I 
Staats-Eisenb.Gesoil.
SSdbbahn (Lombardy)
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gaL^Łnpkowska .

I  Westb. Stahlw,
Listy zastawne.

Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*! Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5^ „ „ » papier. 33 lat
6ei Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7 *  Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 *  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 ,*  0 » 0L sk>te 36 lat
4̂ 4 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5s7 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
W  " & u ” Ti- \  , nowe 37 latgaf „ Banku Hipot. lwow. . . .
g«f „ Banku Włość. lwow. . . .
5if Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a.
5sf Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt
5 »/,5f W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat

„ Boden-Kredit-Institut . . .
Priorytdy kolei.

Albrechta . . . . .  300 złr. byt 
AlfUld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6?f

72 50 E lż b ie ty ...............................100 tór. 47 ejf
’60 25 0 Em. 1862 s. . 300

152 75 
2406 

164 75 
268 — 
124 25

534 
188 50

153 ‘25 
2412 

165 25 
268 58 
125

159 7 5 ] 60 50
172 75 
194 25 
157 26 
134 75 
274 
82 

242 75 
136 50 
140 50 
143 5.)

173 25 
194 75 
167 75 
135 25 
274 50 

82 60 
243 
137 
141 — 
144

117 15 
100
100 50 
105 bO 
100 —

95 50 
91 75
96 75 
96 75

101 50 
99 75

101 95 
100 50

100 90

87 -
88  -

98 -  
97 60

117 65
100 30 
I d  25 
106 50
101 H

92 26 
97 50 
97 50

101 90
100 25
102 10
101 —  

99 -
101 20

87 50
88 25

98 75
98 501

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
Em. 1870 . . 200 .
Em. 1872 . . 200 a
Salzb.Tyr. 1878 200 .

Eperies-Tam. węg. częid 300 0
Ferdyn.-Nordb. mon. k. *“ • ® ń!®

„ wal. a. 0
Mor.-Szlaz. Unia 1871/72 65*
poż. 14 miUon, 1872

Franc.
poż
Józi

ż. 1876 r. . . 100 
zeta Em. 1867 200

,  .  Em. 1873 200
GaL-Kar.-Lud. I Era.

.  H „ 1867
0 k I m  0 1871

Koszycko-Oder D. . . • 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

H „ 1867
HI
IV

1868

800 ,
300 
800 ,
200 ,

300 złr. 
300 złr, 
300

1872 300 
200Nor^westb. austr.

.  „ Lit. B. 200
" !  Em. 1874 200

Rudolfa . . • • • • 800 
Em. 1869 . .
Em. 1872 . •

# Salzka. gut. zł. 
Siedmiogrodzkiej I . .
S.taatseisenbabn tr. ow  
Sttdbahn (Lombardy) .

200
200
300

0 0 •  •
Tbeissb.-Gesell. • • •
Weg. gal. Łupków. . •

„ „ H Era.
„ Nordost . . .

złotem 200 
. . 200 

Em. 1874 200łł «
Losy.

5jf Donau Reguł. . . . • •
Ekemiowe Wiedeńskie . . .

„ Węgierskie . • •
3$  „ Tureckie . . . .
Kredytowe

300 
300 
200 
200 „ 

złr.
500 fr. „
200 złr. 5jf

t y

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr.
ICO eh ,

pł&cą żądają
99 75 100 25
99 — 99 75

101 - 102 -
98 60 98 75

105 25 106 —
101 75 — —
104 75 105 -
108 bC 109 &
106 6( 107 50

99 2P 99 75

M00 _ 105 50
--  0— 103 25

102 50 103 -
86 40 86 70
90 - 90 60
93 — 93 60
89 - 89 50
88 50 89 50

100 - 100 25
99 40 99 30

118 75 _  --
92 75 93 26
91 — 92 -
90 30 90 70

112 75 118 25
80 _ 80 £0

174 75 175 50
123 60 124 fC
110 - 110 61
99 - 99 30
83 — 84 —
78 _ 79 -
82 - 82 50

103 - 103 50
89 - 90 -
------- 87 —

112 7£>113 —
114 2E 114 50
106 7f 107 25
14 3C 14 70

176 5(1177 —

SflTZoiura-Dampftelt.
Inspruku. . . . . .
Keglewioha. . • * *
Krakowskie..................
Ofner (miasta ndy). .
Palffy. . . . . . .
Rudolfa . . . . . .
Salma...........................
Salzburgskie . .
St. Genois . . .  
Stanisławowskie . . .
V/.yt TryesteńsWie . . 
t y  0  •'Waldsteina . . . . .  
WindischgrStza . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
20-frankówki _.................. ....
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterL angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

43
105 
20 ,
20 v. 
40 ,  
42 ,  
10V ,. 
42 ,  
20 ,
£  ■20 f

106 ,  
60 .
21 .  
21 .

102 50 
23 58 
15 5C 
19 75 
37 — 

\ 36 25 
17 50

21 — 
47
23 50 

125 75 
6b — 
31 — 
41 75

5 62 
9 37 
9 70 

U  78 
1 0 7 3  
58 10 
119 ■-

L w ó w  18 Paździer.
Akeye Banku Mp. gal. 200 złr. .
5jf Listy zast Tow. kred. ziem.
t y  » «
t y  i> "
t y  0 0

5jf Obligi inSem. gal. 10jf Podat. . 
6]f „ pożyczki krajowej

;  0 37*letnie
Banku hipot. gal. . 

włoiciań. gal.

j W a n m w a  19 Paździer.
4)f Listy zastawne II seryi . . .

kupon .
t y  Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
t y  Listy Ukwidacyjne . .

kupon i

291 — 
96 80 
91 — 
96 80  

101 — 
100 —  

96 30 
100 —

40 — 
103 50 

24 50 
16 50 

i  20 25 
30 — 
37 -

49 25 
22 —  

47 75 
24 50

ift S5

6  64
9 38 
9 72 

11 81 
10 75 
58 15 
119 50

296 —
97 80qo _
97 80 ] 

102 —  

101 50 
97 30 

101 50

cub.|kop rnb.|kop.

99 50 
180 
98 76 
162 
85 75 
163
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Nakładem 
Księgarni katolickiej

Dra W .  Milkowsiiejo w M owie
wyszło świeżo dziełko p. n.

» #  B O €r 1.
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA 

przez W a w r z y n ę  
82o str. 348 z pięknym wizerunkiem Naj. 

Serca Pana Jezusa,
Cena egzemplarza bez oprawy 1 złr. 

oprawne w płótno angielskie z naciskami! 
złote brzegi 1 złr. 80 cnt. rssse l-ioj 

Tak samo w skórkę 2 złr. 25 cnt., w

Poleea s'§
m iesiąc lis to p a d

cz?Ii nabożeństwo 8 a dusze w Czyścili, wr#z r. przy­
kładami S*i§ivoh i Ojców kościoła. — Jestto nai- 
lejsza książeczka wlliteratnrze kościelnej w tei ma- 
teryi Wydanie ozdobne. Cena 25 cnt. Do nabycia 
w znaczniejszych księgarniach. (2904 1 3)

DOM  H A N D L O W Y  
J .  W E S T K L

w Krakowie
dostarcza nowych arku­
szy kuponowych do 11-

L. 7406.
Obwieszczenie llcytacyl.

(2788-1-8)
W gdlc. c k. Dyrekcji lasów i domen w Bolechowie odbędzie się dnia 8go 

listopada 1880 r. lieytacya zapomoeą pisemnych ofert, celem sprzedaży przeznaczo­
nych na bieżący rok gospodarczy do cięcia 4 zrębów d r z e w o s t a n u  d ę b o w e *  
g o  n a  p n i u .  który w c. k. okręgach gospodarczych Bachinia i Kałusza się znaj­
duje, a mianowicie w ilości 11,442 sztuk dębów z łączną miąższością około 17,285
metrów sześciennych.

Z całej na sprzedaż wystawionej masy drzewnej na pniu, przypada na e. k. 
okręg gospodarczy:

A. R a e l d n
I. zrąb „Dębina" I. E. poddział N. 96 do 111, 3123 sztuk dębów, z czego około 

2898 mtr. sześó. na drzewo użytkowe 
1604 „ „ „ drzewo opałowe,
560 „ „ „ odpadki;

I i§|8g?krótee pójdzie pod prasę: P rzew o d n ik  
praktyczny d® aerezanS a  k a te ­

chizm u dzieci Mej k lasy  szkó ł lado- 
Jwyck, napisany ns tl® miłego katechizmu, do- 
j tycbcaa* w szkołach używanego. Wyczecpeje prsed 
miot w 72 lekcjach, zostawiając nadto 8 gods‘n 
do powtórzeń miesięczny*h i pół ocznych. Obfjrso- 
wać będzie 12—14 ar ku asy mniejszej ósemki druka 
germoni. Wyjdzie w  styuaatn *881 r . Przed­
płata wynosi jednego złr. w. s s p?z*s?łk|.

/no?’ *5r«Ekowskł w  M raliow le
(2876-2 3) ul. Kanonicza Nr. 118.

 --------  .  " & zir. z o  cni., u u  i i -  io u *  „ „ „ arzewo opaiowe,
wyborowy gładki szagryn 2 złr. 40 cnt. i S tÓ W  z a s t a w u y c h  M i a s t a  560 „ „ „ odpadki;
w aroższych oprawach na różne ceny. I W a r s Z S W V  za odpow iednia n rn -l n - zr%b *Dębina“ I. E. poddział N. 112 do 121, 2509 sztuk dębów, z czego około
_  . , ------------- r ;  . |w iz y ą  bez kosztów  p o r to r r i  Inb j« -  f S J  m,r' szeS’- ° a * Iew0 " ^ Ł 8'

“•...........  innych. 12943 2-6)1 — ” ” " d™W?-°pal
Doi handlowy J. ffentsl.

W , ,  . . .  ,  . ,  , ,  I we z  k o s z u
tych dniach rozpoczął się drak dru-|k ic liłiadż innvrh  

giego tomu dzieła „ P l u s  I X . l j e - |  ą  mnycU.
RO w l e k “ . Cena drogiego tomu 3 złr., 
pierwszego i drugiego 5 złr. Dochód prze­
znaczony na świętopietrze. (2907-1-3)1

X. Dr. Józef Pelczar, H O l l M i H

apartament
na pierwszem piętrz*, z bslfconem, jest do najęcia 
~ pałacu przy. ulń-y Starowiślnej  pod L. 119.

P^°^_P!zy Hniwer8ytecie Jagieł. I bardzo ozdobny, nis«żyw*ny, z bisłego kararyi 
(Kirsztor AA. Franciszkanów W Krakowie), i skesr5 m-rmura, z żalacnem wręt;zem. jest d( 
— .................    —----  I sprzedania: (2884-2-3)
Pjgfcmartwychwstały X. Józef Pajączew-1 

wik. w Ra j c zy ,  żyje, cieszy się I w 
czerstwem zdrowiem i pozdrawia wszyst­
kich, którzy go za zmarłego poczytywali.

(2900)

Do taflo galanteryjnego
potrzeba kilku zdolnych mb> 
jektów ekspedyentów. — Wiado­
mość w handlu Ignacego Matusińskiego 
w Krakowie, Rynek Nr. 18. (2903-1 3)

Do sprzedania

1638 ............................. .
327 „ „ „ odpadki

obliczono.
U . K a ł u s z

m . zrąb „Dąbrowa" poddział 36. a. b. e- £ k. 1-, 4788 sztuk dębów, z czego około 
2330 mtr. sześć, na drzewo użytkowe,
2228 „ „ „ drzewo op&ł°we»

277 „ „ „ odpadki;
nakonlec:

IY. zrąb „Zalesie" 39. d,, 1022 sztuk dębów, ż czego około 
1278 mfr. sześć, na drzewo użytkowe,
1520 „ „ „ drzewo opałowe,
303 „ „ „ odpadki

| przypada.
N a j w a ż n i e j s z e  w a r u n k i  I l* y # a e y l  1 s p r z e d a ż y .

Polak, posiadający język n i e m i e c k i ,  L  ficytacya odbędzie się tylko zapomoeą pisemnych ofert, które do c. k.
f r a n c u s k i  1 a n g i e l s k i  ____ . . 1  Dvrekcvi Issów 1 domen w Bolechowie Jr. fi liatrmadn Ifififl r d« i o . : ____ j

lekcyj na wsi. Porozumienie 1.......  . u - -
adresem: L. Z. poste restante K r a k ó w .  ? . Z 1 ,1 ^(2859-2 3) Jrae wadyum a to na:

I. zrąb „Dębina" I. E. N. 96—111 w kwocie 2400 złr. w. a.
II- « * I- E. 112—121 „ 2000

III. „ „Dąbrowa" 36. a. b. e. f. k. 1. „ 2100
IV> tl-  ’\Za,es[e“ 39 / ■  , ,  1200 „ „ a zatem oferta na
wszystkie 4 zręby wadyum w kwocie 7700 złr. w. a. w gotówce lab austryackichnamfirsirth WOrfoODlAWirAli uradlA J-1- -1/.JŁ__.11!_____ t • ■ -

Mieszkanie

PAPIER
listowy od najprostszych do najzbytkow- 

niejszych.
Papiery rysunkowe, kartony białe i kol. 
B i l e t y  wizytowe od 50 c. za 100.

?d złr’ 1-25 za pudełko, 50 listów i 50 kopert.
Księgi rachunkowe, notesy, mate- 

ryały piśmienne.
Farby olejne i wodne, pastele, ołówki 

i tusze.
Płótno malarskie, pendzle, płyny 

do malowania. (2742-8-)

Skład komisowy wyrobów 
chińskiego srebra fabryki J .  Ł . 

Herrmanna w Wiedniu
w  m agazynie P . S z n f t l e w lo z a

Rynek główny, Nr. 39, A — B.

Dom piętrowy w Bośni
[Jest do sprzedania. W iado­
mości udzieli W ny Żurow ski w  B o ­
c h n i , lub  no taryusz  Vayhinger w  
S t a r y m  S ą c z u .  (2882 2-3)

Imi domowy Sukiennic
zawiadamia, źe w s z e l k i e  o g ło s z ®  
n f a  ( a f i s z e ) ,  k a r t k i  p o g r z e b o "  
w e  i t. p. w g m a c h u  S u k ie n n i®
tylko przez stróży miejscowych przylepiane 
być mogą. Opłata od jednej sztuki wiel- 
kości zwykłego arkusza wynosi 1 c e n t '  
W czem strony interesowane z rządcą Su­
kiennic porozumieć się mogą. Samowolne 
przylepianie ogłoszeń pod karą jest wzbro 
“ione- (2780-2-3)

Zarząd domowy Sukiennic.

Polecam  Szanow nej Publiczności 
m oją

pracownie sukien damskich
a przeważnie

ubrań d la  dzleol
k tó r ą  p r z e n io s ła m  d o  d o m u  p o d  
N r . 3 2 3  p r z y  u l i c y  F lo r y a ń s k ie j  

I I .  p ię t r o  vo p o d w o r c u .
Przyjmuję zarazem falbanki do obrą-

bian ia  i  p lisow ania  na  m aszynie.
Wszelkie zamówienia uskuteczniam 

jak najspieszniej. (2766-6-6)
Paulina Polowa.

m n r f i i n i ś p n  Przegrany jest do
*  H I  sprzedania na pier­
wszem piętrze pod L. 452 przy ulicy Mi­

k o ł a j s k i e j  w Krakowie. (2814-6-6)

I rvHuyuiu w Kwocie < (UU zrr. w. a. w gotówce lab austn
nod N r 101 i • z * ^  domu pod Nr. 162 Dz. IV przy ulicy papierach wartościowych, wedle kursu w dniu złożenia obliczyć się mających , ______
b y A n n y  K a r m e l i c k i e j ,  p a r t e r o w e  1 p l e r -  2) Oferty muszą zawierać własnoręczny podpis oferenta, lub w razie jeżeli i
Kanapa l dwa fotele. W la- |» « * e g o  p tę t r ©  Z wozownią^^1 stajnią oferent jest niepiśmiennym, jego imię i nazwisko, umieszczone w przytomności 2 Di- ' l n O g F O I ł t l  K U P a C Y I l l O  
dom ość u  Stróża. (2902 1-3)1 /^  trzy konie, jest zaraz do najęcia czę-1 śmicnnych świadków, dalej miejsce zamieszkania oferenta i wyraźne oświadczenie ™ —  •- —--i ,-, . . .

 ............   I ściowo lub razem na czas do Igo paździer- że mu wszystkie warunki licytacyi i sprzedaży dokładnie są znane i że sie im bez!
mka 1881 r. lub też na kilka miesięcy, warunkowo poddaje, nakoniec oświadczenie, że się przewidzianych w 6 862 d ust 

10 warunkach można się dowiedzieć u adwo- eyw. terminów co do przyjęcia przyrzeczenia zrzeka. P'
e kata Dra Markiewicza Nr. 89 Dz. I. i Ofert, które im „oin.T ii.f ____

(2789-2 3)
131 E

®er5rndy m ł o d y  R a ttle r ,  B»ra?eska 
z ooressą. SaAawy ee»1mo« zeahce eo zwróslć do 
prtcowm kwnieaisrrtioj FABIANA HOCHSTIMA, 

stołowno wjn*grcds*nie. Nieprawna 
wiatcuitl policyjnie pogznkiwany tg Ma. (2948-1 3)

a 3 , I ela/ 0I^ li,*ła s?a3ka sprzedaną zostanie w srodze sądowej lsoytaoji

realność w Żjwca,
«*Udająoa się ? kaKienisy pi§tr we] (w r. 1862 
bndowMiej) łapklem łrytój, miesiczącśj estary wie- 
taze mieszkania (z t*ch jedno z bilionem), dwa 
snze, okazałe sklepy, wzorowe dnie piwnice; z szo- 
PJ i z, a., stadni, cgrodu, położona w żrodfcn mia- 
•la, przy głównej ulicy. Termin pierwszej lioytaoyi 

ustanowiony na dzień
28 października b. r.

w Żywen; cena wywołania 13,000 złr. w. t. Obeó 
zgłosić do ksnoelaryi adwo 

kata Wgo D m  X ehhelaera w B ia ły , gdzie 
Pumach wyjaśnień zasijgaąć mogą. (2895 1-3)

M A C i l E L
dfifcowa w dobrym stanie, krakowskiej roboty, jest
tanio do spr?-8iifinte. Wiadomość w pracowni kamie- 
aiarsMsj FABIANA HOCHSTIMA pisy ulicy Ś». 
wertrndy. (2947-1-8)

MTftllBA 8ŁÓ*y

SAVOR
ID SUC DE L1ITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z  S O K I E M  S A Ł A T O W Y M

ED. PINAUD, PARIS
Myfl# te o&nam. sie elejowstehif i wyssu- 

sanym upaćkam, łagodzi, odświeża skóro i 
nadaje jej nieporównana delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z pasta 
kallidermiczną ( p i te  cw lliderm lqnc).

12298-3-

» s»odwóJiHy«Jh ss»**e»yj m ^niecił, snbna  
i w etn tisiiyefc

* wkładem gumowym

.jdetylko zupełnie

*1® tsfela t m l m  i zastępują f?./gustowny sposób 
swySsĆe su s ia ith ś . 

urn, eiaiawMstów i t A .  * po­
dwójnej materyi snkienntj w różnych kolorach ais^ 

prsemakslne (2847-1)
p ia s M i®  l l l e r f j s t

których od zwyldych niemoiiia odróżnić. Dwojaki 
®«1, Mlkoletnia trwałość. Ceny, wzory' i objaśnienie 

brani* miary odwrotna pocztą.
I * a g ‘<e£: €■$?.,f

pierwsza e. Ł  wył. npr*. fabryka materyj nieprze 
makainyoh w W fwiEnlw « . M iew ieirgssge' * 8 .

WmU h e t e łu  f e s k f e g o .
We cawartek d. 21 października wieczór 

o godzinie 7
IX. W S P A N I A Ł Y  W I E C Z Ó R

oltape] rucbomej dioramy
% pałacu kjształowego w Londynie, bez 
konkureuoyi, w połączeniu z naukowemi 

wykfedami w  J ę z y k u  p o l s k i m .
1 akt: Przygody austryacko-węgier. wypra­
wy podbiegunowej 1872—74. 2 akt: Przed- 
stavięme wspaniałych sceńeryj krajobrazów
1 budowli w świr^ie, w zmiennem świetle.
3 akt Przedstawienie poezęści ruchomych 
krajobrazów. Następnie: Mistrzowskie rzeź­
by plastyczne i czarodziejska rzeczywistość.

Otwarcie kasy o godz. 6, początek o 7. 
Cepy: 1 miejsce w krzesłach 1 złr. 50 c.

2 miejsce w krzesłach 1 złr., parkiet 60 o., 
galerya 40 c. Bilety garnizonowe za pół ceny!
Ostatnie przedstawienia.

-  (2887-3 )

Na czas Bożego Narodzenia
poleca podpisany **ki&d artjstj ciny i lg n r k i  * 
aaoptafe i d slee lą ttew  J e a n a , tadiież kom- 
pletns pizedst&uisni* s esopek z figursini dr.;«ni* - 
nemi i z mssy, różnej wisltośe*. — X m petn le  
now o zflsiswięna szopka z 34 figurami drswnia- 

’» , i z wszclsim pmberem,
m l ShSlJo Z Agory wjsok. 20 

» ł? W9 katalogi tudzież fatogr przedsta­
wień z szopki przesyła na żąd,rre odlrotnie

WIWN B ł  Kunstanstalt,
W1EN. Sttfaniplatz Nr. 7 ia fttrsterśbischófl.

Palais. (2792 3 6)

Qxdonkuu Drakami „CZĄSU6

Słynnie znane mmikfo podobne wy­
roby p-sewjŹBwjąca 

o. b . npizyw ll«!jow itne

piece regnlaójjne
i s  i i ^ f e i n i i R i t  

i  i r * ® » t ó t r i s n l *
Slnny

M .  C f e t e i i r t i i
e. k. nadwornego maszynisty 

w  W Jedniw , VM , KaSaepafe.
. ar». »*,

.są do nsbysJą taroźs i w następnych 
‘-'składach:

p. msuoiaJ a  SSwn^it, j.. BnrdslStte 5, 
» W » ir  & C o., I O, ew gM.e 6,
» *****!»«•«* fflwraeb L, Kolo>ratring 12. 
Z*mówierna na prowineyg uskuteczniono beds 

punktoalaie ss zalioską. Bliższa iz&egóły w ffloatrd 
wanyza cenniku. 0, (2735-7-)

m iserable S natarątec.

-IżArty /.O. i Koni. M.ontmairtr®o 
Óhoroby lyasl®.

team-, rm ito t trawienia, aitory, wątroby I 
kMMeu«Ra (899 26 )

» x t vrgfeii.iV/ IrawieidŁ,
oesfi^osć ioihdkS; apcll**one tiawienie brak 
apstyta. boleki żolą&a.

Ohoroby krsyżs, pgchsrn. 
s?rira w moc*u, podagry, onkrwcy (diafesMs}, 
wydzitljfflia ttdśka w inoez*. 

MAlB'^BM'SWJSt. Choroby fosysa,peshersa, 
-w mociu, dna, szkrzfcj i białka wmoesu. 

BąAą>4 aa®S@Ay, a fey  s a s w S * b 8  ś®4- 
dim  paąjĄowsaSo m!tę 5Ł3* bsagssKsioia.

Dostać m om  w Bkakowie w aptsoe p.- J. Trau- 
asyńaMego, #  aptece W, Bedyka pod Barankiem 
I a pp. J. Westzl, S. Feintńoh, w . GoMwasssr 
i Józef GiiMwasser.

• • w rt.’ które P^ynajmniej następujących cen zawierać nie będą, nieuwzględnisie, jftKoto *
I. zrąb „Dębina" I. E 96 -111  cenę w kwocie 16,000 złr. tj. szesnaście tysięcy złr. 

m  Zrą5 Ta l  L E. 112-121 „ „ 13,000 „ tj. trzynaście tysięcy
Tli. zrąh „Dąbrowa" 36. a. h .e.f.k .L  „ „ 14,000 „ tj. czternaście tysięcy
IV. zrąb „Zalesie" 39 d. „ „ 8,000 „ tj. ośm tysięcy
a zatem za wszystkie 4 zręby cenę w kworie 51,000 złr. tj pięćdziesiąt i jeden 
tysięcy złr. w. a. J

3) Wadyum nabywcy zstrzyma się jako kaucyę w depozycie c. k. kasy pro­
wentowej w Bolechowie i nabywca jest obowiązanym w przeciągu 14 dni po otrzy­
maniu uwiadomienia o przejęciu oferty, dokument kaucyjny sądownie lub notaryalnie 
legalizowany w powyższej c. k. basie prow, złożyć. y

4) Galie e k. Dyrekcya lasów i domen zastrzega sobie prawo wolnego wy­
boru między oferentami bez względu na wysokość ofiarowanych cen.

5) Gilic. c. k. Dyrekcya lasów i domen nie ręczy ani za jakość ani za ilość 
drzewa dębowego,^ będącego przedmiotem sprzedaży.

6) Po zatwierdzeniu oferty jest nabywca obowiązany cenę kupna, przypada­
jącą za zakupiony zrąb w 2 równych ratach w c. k. kasie prowentowej w Bolecho 
wie uiścić, a mianowicie pierwszą ratę w przeciągu 30 dni po otrzymaniu zawiado-

^  M' 5 ”  PrI8Ci,S"  3 (,rZ88b) m * * >  li8” >c 84
ino/ ! ( , / “,’.i0 ,8™ ta4»  platnicych, obowiąiatiym jest nabywca
10 /0 odsetki od dnia zapadłości ceny kupna aż do dnia uiszczenia tejże wraz z osta­
tnią ratą ceny kupna zapłacić.

Oddanie tedy zakupionych zrębów nabywcy do manipulaeyi, nastąpi dopiero 
po całkowitem uiszczeniu ceny kupna, a mianowicie nastapi to oddanie w przeciągi 
8 dni po zwrocie zapłaconej juksty.

7) Do ukończenia wyrębu ustanawia się termin do końca marca 1882 r zaś 
do wywozu do końca marca 1883 r. *

8) Nabywca zastosowywać się ma co do cięcia i kierunku zrębów do wska- 
zówek dotyczącego c. k. zarządu lasów i domen.

„ 2  bliższych warunkach licytacyi i sprzedaży można zasięgnąć wiadomości tak 
w c. k. Dyrekcyi lasów 1 domen w Bolechowie, jakoteż w c. k. zarządach lasów 
1 i-omen w Kałuszu i Rachiniu (stacya kolejowa Dolina).

€ .  ! i .  P y r e f e c y a  l a § ó w  I  ^ o m e i i .
R o l e e h ó w  dnia 10 października 1880 r. S ie g le r ,

rozsyła w najlepszym i najdelikatniejszym 
gatunku opłatnie do ostatniej stacyi pocz­
towej, zawsze świeże, razem z koszykiem 
Po 5 kilo. (2875-3-3)

Józef Drobnlk 
w W i e d n i a ,  I., Singerstrasse 6.

D n i y  s k l e p ,
gdzie  dotychczas b y ła  S p r z e d a ż  
mięsa, w raz ze  sk ładam i i lodo­
w nią je s t  do wynajęcia w „ S z a ­
rej kam ienicy" p rzy  ul. Siennej od 

I g o  stycznia l§ 8 i  r. 
W iadom ość w  kan to rze  bankow ym  

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a  w  tym ­
że  domu. (2787-3-3)

J .  I H N A T O W I C Z
magister farmaeyl i chemk sądowy

«  i  — . _     ^

I

i »

^  W O D A  F I O l i K O W A  ^
<ŚS rtów i ,L™Wl !ZstWSKy pierzshafeafe i łnworeife s'ękory wygł&dza zmarszczki i pory. Twsm odświeża i rad; je nieporównana debkatność.
^  _____________________   O es 1 zir.

N 8  
41

\ mk
-

, poleea pod gwaransyo swoje znakemit® środki do twarzy, która znMszly powszechno nzna-
nie i wzigtość, a mianowicie: (2747-2-)

^  ---------
^  rsnw* o p a le n ie  s ło aeM n e , p lam y  w ą tro b ia n e , nadsje twarzy biił. ść,

”  delikatność i przejrzystość - -  Ceoa 2 zlr.

i
RH
* »

i^ l& ssoif, fe l@ si§
I wszelkie wyroby gumowe

poleea, (1714-2B -)

W fllSieliift Wento
W KRAKOWIE.

M A - A V B .
HA—AVB w nocy s a ia © 4 w ie # a g e  p n d e l b o  

n s  l a p e f k i .
HA—AVB s a m e ś w i c c ą c e  p a d d b o  n a  zn -  

p a łla g  świeci sig po cśemka bez pic- 
mienia b.u-dso pigknem fioietowem śwk- 

R* U i m - z a '(2779 4 5)“ A AViS s a m o iw le c ą c e  jpn dełfeo  n a  z a -  
p a ttL i  posiada siłg śrneesnia, kterego 

tia t-rrr. ł  *al® zt,sts.'» jednakor.e.
UA— AVK w *  o ś w l e c ą c e p a d e l b o n a  z a .

p aS S ii Z bronzn pozłacane, gastowne 
Msstuje 1 złr. 50 cnt. w Wieamu.

Weiss & Mandl
w  W iedniu , I I .  Castellezgasse 24.

Zamówiesfa z prowincji za zalicską.

W pai wszystkich loieh 
floilów,

aby mi do końca października r. b. 
odesłali moją sźleźytość, bo w prze­
ciwnym . razie publicznie w każdym 
mrze nazwiska ich wymieniać będę.

J. M. * Rzeszowa,
(2881-3-5) z ulicy Pańskiej L. 10.

C E i I lR I O A D  ' f f s J g ? 8
Zn*ny w c»łej' Enropi® J e d y -  

d y n l e  1 w y t ą c m l e  pewni* 
datójąoy srosek który w 8 -1C  

I dniaoa nadłje włosom pierwotny 
ich kolor czarny, brunatny lab je- 
sny * łnpifż usuwa w 5 do 6 dniaois 
NB. C la r ld a d  nie zostawia p 
sobie żadnych i lam i nie brudzi 
ani skóry na głowie ani bielizny

„ i  ■ i  łJf" Fi88? * 1 wras z prze-pi.em nzycia 1 zlr. 50 ot., za opakowanie 15 cnt 
osobno. Wysyłka za zaliczką 

C h u te w  U ® h r«,n<l l  Wiedeń, vsrl. KSmtner-

SS3S $ * * ' *

W2BSSWA FI^ f 0ŚĆ BKÓRY o t r z y m u je  s ię  p r z y  uAy w a jw j

F A R P P M B R I B  ORIZA
° |  _ L  Ę  G  R  A  N  D

S jjr i§ o S 8 j
Bieli i udeUketnlaikóręl 

1 dodaj ąo j<d prsesrooay-jj 
Setołd I Iwiełolć de naj-| 
Jpiźnlajuydi lat. Oohra-| 
|nlaod opalenia d®, pie-| 

gów i zmaraiciek.

Dostswcs Rostyjskiego Cesarskiego Dworu

ORIZA LACTĆ
. . UOTION dMUUSIVB
| Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi.

8AVON ORIZA
[ Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

E S S - O R I Z A  e t  O R I Z A - Ł Y S
Najnowsze perfumy przyjęta i używane przez świat elegancki.

ORIZA POWDER
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do ikóry I nadający jej delikatność aksamitu.

Bkiad w Krakowie w Tranczyńskiego i Bedyka.

nadaje

użyciu tege

(2294-4-)

-  < a a w V «  - - M A C łY O L I K A
^  « iv n »  T , v  skóra snAg, szo?łtk» i zmyWa?* r-od wpływem H i .
2 1  r r - klrą7pf ei,i7* 3 j M ih h «‘ H 8 I O U M  WWI O W W . a r

’ nuze%y  Z a * r?  *’ '■ “l 81,38 PT3ntoiki- które najwięcej osiadają w okolicy nosa. 
   ._______  Coaa tego zn*ko-nit«go środka 1 zlr 50 cnt. ^

W # D A  L I I i l O W A .  flb
4 1  1 £'m ’ brnEwfv®,vLC.S^ dy 5 ! 9 i  i P^rei »od wpływom tej cudownej wody po £
i ® _______________ Włkakro nem nźycsn supełma nikną. Cena J złr, 50 cnt- sK8

K
B*  
W>

 ̂ O r ie n fa ł i i i s k  c z y l i  P n d r  w  p - ły n f e
2 3® ***** prawdziwie naturalną piokną i przyjemą białość (dla oka niedostrzegalną),
 ________ _________ OG8W.16ŻR ją i konserwuje —. Csaa 1 t h .

' IPUDit MSIA5BĘC1T MAIŁY
bTsma^ani^owim1̂ 6?1* ^  kosro*tyc3nej, nie zawiera bowiem w swym składzie ani 
mo tewo nnm’e S  ^ H«5P*.Ptewi»»tMw szkodUwych^Zdrowiu i pomi-

ff P -JJ a*6 przy:l*g® do twawy nadaje śLezną. naturalną i bardzo prjyjemną bia-
  1 dehkatnośó. — T essa  gmiteSrlm m m tr.

f ij u e  KSIĄŻĘCY
 ^ M s t o - r ó io w y  i  c ie l is to -z ó t tn w y  ~po i  z lr .  2 3  c n t.

W? 
Wp  
&  
Wp

. K R M  ORIENTALNY BIAŁY, ’ S
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-ióliawy dla szatynek. I I I

d e i i k m o ^ ć ^ t r a e i r T e E ł t w y m s g a H i o m ,  nadają bowiem twr-rsy naturalną białość, j f P
bnadimi^ B i e r ^ » 5 ? n B.l8?akodh?'e * ^  oka niewidzialne. Twarz m artw  ookryte 
bruzdami, merówno-szorstka zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną— Pena 1 zk. 20 cnt!

I 3 Z - iSi!l a-i01.nyC-h *rf,7kl;}6w możaa w zakładzie Lwów tfica Kopernika

W a r s n o w ie ,  Btechera w Stanisławo wie; Jamrogiewicza w Tarnopola.

i
1

, PILULES DE BLANCARD
n im n n r .n „ n/ ,. .  z niezmiennym jodkiem żelaza.
ZATWIERDZONE PRZEZ AKADEMJĘ MEDYCYNY W  PARYŻU etc. 

przeciw : Skrofułom, bladaczce, małokrwistości i  braku
menstruacji, etc. etc.

^  : Nieczysty lub podlegający zmianie jodek żelaza jest zdradli-
wem 1 rozdrazającem lekarstwem. W  dowód rzetelnej czystości i wyrobu 
prawdziwych P i g u ł e k  B l a n c a r d ’a, wymagać na- ~ “  
leży u spodu zielonej etykietki, srebrzystą pieczątkę 
1 nasz podpis jak obok zamieszczony.
Znajdują się we wszystkich aptekach.

_  B l a n e a r d , aptekarz, rue Bonaparte, 40, Paris. S
#  W y s trz e g a ć  n a le ż y  s ię  p o d ra b ia n .

MOWO POPKAWM1 SREBRO B R IT A \.\U !
VYPRZE0AZI

6 . i ł r  ,< i i w f i u T r t S K , ? 0 “  !°Zką 6 ^  b0 °nt-
l  5 £ J Bf r i J | K ,nw#»0 Sn8iekki8^  »*bra Britanai*
6 łyżeczek ' ” ” ” ” »
1 cigżka chochla ” ” ” ” *
1 ,. chochli, a * * ” ” ”
6 fiiiżsnek ” ” * »
6 satnćców . * ” ” ” ”
4 pigkne eigżkie pucharki aa i»ia " ” ”
4 łyscozki ao jaj 
3 wspsniKłe podstawki na cakier 
1 pęsypjwaca cakiu lab pieprznicrla
1 BiXKo do hsrbatf, b&rdzo piaka©
2 ^spamiłg lioht&no stołowe 

h3 sztuk,

raiem tylko 8  zB r. SO ^ant.^^ ile^M s starozy *WnieJ toMtowełjr pr2<szło 30 *ir-> kosztują teraz
H E R M A li K K F W w L , n , Ł  F l e l Sc h m awfiń 2 }

t O d p o w ie d i ia ln y  r s ą d c *  D r a k w n i  J f o e f  Ł a k o c im sk t.


